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Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bną prenumeratę, którą obowiązano są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3» marki 5 fon., dla miejsco­
wych 2 marki 50 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 26 maja.

Turcya nową nas dzisiaj obdarza niespo­
dzianką.' Softowie oburzeni z powodu utraty 
Ardahanu, podnieśli rokosz przeciw rządowi. Już 
od kilku dni sprawozdania z Carogrodu donosiły 
o rozdrażnieniu pomiędzy softami i manifesta­
cjach na korzyść Midbata. Listy z Pora pod 
dniem 16 b. m. wysłane do pism przyjaznych 
Turkom zapowiadały blizki zamach s t a n u, 
gdyż parlament z Fortą w żaden sposób zgodzić 
się ze sobą nie mogą. Powodem do tego zdaje 
się być zbyt prędko dojrzała samodzielność Izby, 
z jaką sądziła i potępiała działania rządu. 1 tak 
wysłanie Zuhdi baszy do Anglii w finansowych 
interesach zaczepiono w Izbie nadzwyczaj gwał­
townie i 100 głosami przeciwko 102 zganiono, 
gdyż wysłannik ten zbyt wielkim jest „egoistą.“ 
Obecnie występują na scenę softowie, którzy już 
kilkakrotnie w innych wstrząśnieniacłi, jakie prze­
chodziło państwo ottomańskie, ważną odgrywali 
rolę. Zajście to opisuje P o 1 i t. C o r r. w na­
stępujący sposób: „W czwartek przybyła depu- 
tacya softów do Izby i żądała złożenia z urzę­
dów Mahmuda Damada i Redifa baszy, gdyż na 
tych dostojników głównie spada wina katastrofy 
ardahańskiej, a nadto domagali się zamianowa­
nia innego dowódzcy w miejsce Muktara baszy i 
powrotu Midhata baszy. Prezydent Izby uspo­
koił softów obietnicą, że natychmiast sułtana o 
tern zawiadomi, zamknął posiedzenie i z w. we­
zyrem udał się do sułtana. Skutkiem tego zaj­
ścia ogłoszono stan oblężenia. Wzburzenie lu­
dności wzmaga się z każdą chwilą i można się 
spodziewać wybuchu rewolucyi.“ N. W i en. A- 
bendbl. dodaje, że dla tego prezydent zniewo­
lonym był zawiesić posiedzenie, gdyż w Izbie 
wywiązała się nadzwyczaj gwałtowna debata, że 
sofci następnie udali się do pałacu sułtana, któ­
ry przerażony tą demonstracyą schronił się do 
mieszkania położonego po azjatyckiej stronie 
Bosporu. WieleJ chrześcian opuszcza miasto. 
Rozporządzenie ogłaszające stan oblęeżnia zaka­
zuje noszenia broni, pozwala na rewizje domów 
celem zabrania broni, upoważnia władze do wy­
dalania bez wyroku sądowego osób podejrzanych 
i zabrania wszelkich zbiegowisk. Tak więc po- 
pług powyższych depesz prywatnych Turcya w 
chwili groźnej, kiedy wojska jej toczą zapasy 
śmiertelne z wrogiem, nie będzie oszczędzoną od 
jednej z najgorszych katastrof, przesilenia we­
wnętrznego, które wszelką akcyą na zewnątrz 
musi paraliżować i ruinę przyspieszyć. Grozę 
tych niespodzianych wypadków czuje dobrze rząd 
i dla tego pragnie wobec Europy osłabić zna­
czenie tej nowej zawieruchy wewnętrznej. Owoż 
jak urzędowa depesza carogrodzka przedstawia 
ów zakus rewolucyjny:

Wiadomość o zajęciu Ardahanu zaniepokoiła nieco 
mieszkańców stolicy pochodzących z owych prowincyi; 
wysłali oni doputacyą do Izby, aby oświadczyć, iż gotowi 
są do wszelkich ofiar, żo jednak zniewoleni się czują 
zwrócić uwagę Izby na położenie armii w Małej Azyi. 
Po wysłuchaniu deputacyi i przyjęciu do wiadomości jej 
uczuć patryotycznych tłomaczono jej, żo rząd niczego nie 
zaniedba, aby się okazać na wysokości sytuacyi i żo ar­
mia jest przedmiotem największói troskliwości Padyszacha 
i rzątlu. Najlepsze usługi, jakie w tej chwili ojczyźnie 
oddać można, polegają na znpołnem zaufaniu w poświę­
cenie i zaparcie się urzędowych i odpowiedzialnych re­
prezentantów rządu i narodu. Po tój odpowiedzi ilepu- 
tacya i liczna publiczność, która jej towarzyszyła aż do 
drzwi sali posiedzeń rozeszła się wśród okrzyków „Niocli 
żyje sułtan.“

Późniejszy numer Tag blat tu donosi, że 
carogrodzka Izba spowodowała sama zaszłe de- 
nionstracye, ponieważ nie uwzględniono jej żąda­
nia zmiany ministerstwa, przesadzenia Dainata 
baszy i Redyfa baszy i przywołania napowrót 
Midhata baszy. Postanowienie demonstrowania 
powzięto w meczecie. Jest obawa, że sofci mi­
mo stanu oblężenia będą usiłowali sułtana1 i rząd 
strącić.

Podług telegramów dzienników węgierskich 
miały z Wiednia do Berlina nadejść sprawozdania,

które, donoszą o pojawieniu na nowo się dawnego 
planu utworzenia na półwyspie bał­
kańskim austryackiej sekundogeni- 
tury. W takim razie połąezonoby Bośnią z 
Hercegowiną i Serbią a arcyksiążę Fryderyk, syn 
zmarłego arcyksięcia Karóla Ferdynanda, wnuk 
arcyksięcia Karóla i spadkobierca arcyksięcia Al­
brechta, zasiadłby na nowym tronie.

Kwestya dotycząca k a n a ł u s u e z k i e g o 
poczyna znowu się wychylać, ale pod inną formą. 
Korespondent paryzki do T i m e s a donosi drogą 
telegraficzną, że Anglia zapowiedziała Turcyi, iż 
na nic takiego nie zezwoli, coby wolnemu prze­
jazdowi bądź to kupieckich, bądź to wojennych 
okrętów państw neutralnych stało na przeszko­
dzie. Równocześnie o tern swojern oświadczeniu 
zawiadomiła także inne mocarstwa. Turcya zdaje 
się przychylać do tego oświadczenia, lubo ono 
naraża zwierzcliuicze jej prawo nad kanałem; 
Rosya również zdaje się nie myśleć czynić Anglii 
pod tym względem jakichkolwiek remonstracyi. 
Wskutek tego też obiega pogłoska, że W. Porta 
jest skłonną do odstąpienia Anglii praw swych 
zwierzcliuiczycłi nad Egiptem, jeśli Anglia przy­
stanie na skapitalizowanie haraczu płaconego 
Turcyi przez Egipt. O ile ta wiadomość jest 
prawdziwa, przyszłość pokaże, widoczna jednak 
już dzisiaj, że sprawa kanału suezkiego, o ile 
Anglii dotyczy, wchodzi w stadyum przesilenia. 
Gdyby w taki sposób miała być rozwiązaną, jak 
korespondent powyższy donosi, powtórzyłby się 
znów fortel Beaconsfielda. Najprzód zaKupno 
prywatnych udziałów przy kanale, dalej żakupno 
państwowego nad nim zwierzchnictwa, które ra­
zem wziąwszy tyle znaczą, co zdobycie na dro­
dze pokojowej, byłby to zaiste dla Anglii jeden 
z najświetniejszych interesów. Położenie zaś po­
lityczne sprzyja bardzo takim przedsięwzięciom. 
Niewiadomo, które państwo Europy sprzeciwiłoby 
się podobnemu załatwieniu tej sprawy, jedne bo­
wiem nie mogą, inne znowu nie życzą sobie w tę 
sprawę się wdawać. Ze kwestya kanału stanowi 
główny przedmiot rokowań jakie się właśnie po­
między Rosyą i Anglią toczą, nie ulega żadnej 
wątpliwości.

Dziwną znowu opolskich sprawach 
rozgłasza telegram wiadomość. H a m b u r g e r 
Nachr. miały otrzymać (zkąd?) depeszę prywa­
tną, donoszącą, że pewna liczba znaczniejszych 
Polaków z gubernii warszawskiej wystosowała 
adres do Papieża, w którym protestuje przeciw 
postępowaniu Kuryi utrudniającemu porozumienie 
pomiędzy Polakami a Rosyą i krytykuje usiło­
wania mocarstw zachodnich i Rzymu dążących 
do tego, aby Polaków zachęcić do akcyi, która 
tylko położenie Polaków pogorszyć może. W do­
niesieniu lem tyle jest nieprawdopodobieństwa, 
że na pierwszy rzut oka wygląda ono na wy­
mysł dziennikarski, jakie w czasach tak niespo­
kojnych tworzą się bez liku. Aby Stolica św. 
miała przeszkadzać porozumieniu się Polaków z 
Moskwą, aby nawet usiłowano jakiekolwiek po­
rozumienie przyprowadzić do skutku, nic o tern 
dotychczas nie wiedziano. To samo można po­
wiedzieć o podburzaniu Polaków przez mocar­
stwa zachodnie. Autor tej oryginalnej wieści 
snąć słyszał, że dzwonią ale nie wiedział, w któ­
rym kościele. Pomysł kilku wartogłowów utwo­
rzenia legionu polskiego wziął niezawodnie za 
podżeganie Polaków przez mocarstwa zachodzie.

* O podróży pielgrzymów naszych do
miasta, wiecznego otrzymujemy następującą ko- 
respondencyą:

Z 24 maja.
(k) Uprosiwszy sobie pozwolenie Waszego 

korespondenta f, pospieszam Wam donieść o dal­
szym przebiegu pielgrzymki naszej, cofając się 
wszelako aż do chwili wyjazdu pątników z Po­
znania.

Pisaliście już o niezmiernym napływie lu­
dności do farnego kościoła w grodzie naszym. 
Był to oczywiście wspaniały i pocieszający serce 
widok, gdy od wielkiego ołtarza aż po kruchtę 
i w przyległych krużgankach korzył się lud wier­
ny przed Panem Zastępów, polecając opiece Jego 
wybierających się w tak daleką podróż rodaków. 
Wyjazd nasz do grebów Apostolskich poruszył 
miasto całe, ze łzami w oczach żegnano nas po­
lecając się modlitwom i prosząc o memento na 
miejscach uświęconych krwią tylu tysięcy męczen­
ników ; do podniesienia ducha przyczyniła się 
wielce gorąca przemowa ks. prałata Likowskiego,

który .w wymownych słowach przedstawił znacze­
nie tej gromadnej pielgrzymki do Rzymu, w któ­
rej udział biorą wszystkie klasy narodu. Szły 
niegdyś z Polski świetne do Rzymu poselstwa, 
zdumiewające cudzoziemców przepychem i boga­
ctwem, jeździli z wielkim pocztem nasi Interreje, 
Purpuraci i Biskupi, jeździli za wolnej Rze­
czypospolitej w majestacie do Papieża- 
K ról a. Dziś —jakże się czasy zmieniły! Przed 
rokieta podążył do Rzymu Prymas polski—z wię­
zienia, pod eskortą wywieziony za granice swych 
archidyecezyi, podążył Więzień-Kardynał do Wię- 
źnia-Papieża — a dziś oto za Nim spieszą setki 
kapłanów i świeckich, setki chłopów ze wszyst­
kich ziem Polski rozdartej! I trudno powiedzieć 
kiedy większymi byliśmy duchem czy wówczas 
kiedy Ossoliński, gubiąc po ulicach Rzymu złote 
rumaków podkowy wjeżdżał do wiecznego miasta, 
czy też dzisiaj, kiedy w ubogich siermięgach 
dwustu chłopów polskich spieszy do 
Ojca św. i do Kardynała Mieczysława?

Mniejsze wprawdzie, aniżeli w kościele, ale 
zawsze dość liczne tłumy wiernych odprowadziły 
nas na dworzec centralny w Poznaniu, gdzie po­
licja w znacznym koutyugensie była reprezento­
wana, nie brakło nieodzownego pana Bittnera, 
a nawet prezydent policji i poseł do parlamentu, 
pan Stauily dawał nam glejt bezpieczeństwa. Nie 
wpuszczano na peron nikogo kto się biletem wy­
kazać nie mógł — ale na cóż się nie zdobędzie 
szczera chęć i gorące przywiązanie? Ci, którzy 
jeszcze w ostatniej chwili dłoń współbraci uści­
snąć pragnęli — pokupywali bilety do Zabikowa 
i osiągnęli czego pragnęli. W niejednem oku za­
kręciła się łza, niejedno westchnienie wyrwało się 
z piersi, ¡niejeden bukiet kwiatów, na polskiej 
uzczkniętyeli niwie, poleciał do wagonów. Tej rze­
wnej chwili pożegnania — nie zapomniemy Wam 
Poznaniacy! Cześć Wam i dzięki za nie.

Na pociechę wydalonych z Kościana zacnych 
kapłanów powiedzieć możemy, iż Kościaniacy li­
cznie się na dworcu zebrali i oznakami szczerego 
przywiązania żegnali odjeżdżających; z Kościań­
skiego też najwięcej włościan i duchownych po­
dąża do Rzymu.

Przejechawszy przez Wrocław, jechaliśmy da­
lej przez stare Piastów dziedzictwo, przez B r z e g, 
przez Racibórz, około kalwaryjskiej Góry 
św. Anny, i koło Leśnicy, która, po śmierci 
zacnego proboszcza swego zostaje pod smutnemi 
rządami jego „państwowego“ następcy — i wie­
czorem już przybyliśmy do Bogumina. W pięć 
minut po wysłaniu do Was karty koresponden­
cyjnej z tego miasta nadjechali Bracia nasi Ga­
licyjscy w licznem nader gronie. Do tej chwili 
nie mogę Wam podać dokładnej liczby pielgrzy­
mów — mam nadzieję że to będę mógł zrobić 
w następnym liście — tu tylko powiem, żo Pol­
ska reprezentowana będzie przez trzystu prze­
szło p i e 1 g r z y m ó w.

Dziś rano przybyliśmy o 5l/g do Wiednia. Je­
chaliśmy noc całą — skracając ją sobie śpiewa­
niem nabożnych pieśni i różańca. Choć nie tą 
samą, ale pobliską drogą spieszyło przed dwustu 
laty rycerstwo polskie pod wodzą dzielnego Jana 
LII. na obronę Wiednia od najazdu tureckiego; 
wśród szczęku oręża i szelestu husarskich skrzy­
deł brzmiała może ta sama pieśń, którąśmy 
wśród świstu lokomotywy śpiewali w nocnej po­
ru roce.

Wysłuchawszy o godzinie 9 mszy świętej we 
wspaniałym Kościele św. Szczepana, noszącego 
na sobie ślady kul wojsk Kara Mustafy (w ko­
ściele którego wnętrze nie odpowiada wcale ze­
wnętrznemu wrażeniu) — udaliśmy się na zwie­
dzenie stolicy Austryi. Jeśli pod względem na­
rodowym najpierw Polakowi przypomni się w 
Wiedniu Sobieski i mężny jego hufiec, co Niem­
ce od bisurinuńskiej uchronił niewoli, to pod 
względem religijnym zajmie najpierw uwagę jego 
święty młodzieniaszek, Stanisław Kostka, który 
ze starszym bratem, w kacerskie usidlonym błę­
dy, na studya do Wiednia przybywszy, w kacer- 
sliirn domu przy kościele, wówczas Karmelitów 
później Jezuitów a dziś farnym, zamieszkać znie­
wolony, w czasie ciężkiej choroby w cudowny 
sposób chichem anielskim nakarmiony został. 
Pospieszyliśmy tedy najprzód oddać pokłon zna­
cznej relikwii naszego Świętego, umieszczonej w 
tym samym pokoju, dziś na kaplicę zamienio­
nym, w którym cudowny on fakt się wydarzył; 
z głębokiem wzruszeniem prosiliśmy tego patro­
na uczącej się młodzieży, aby, wejrza­
wszy łaskawie na opuszczoną i w tylu miejscach 
duchownej karmi pozbawioną młodzież naszę po­

ważną przyczyną swoją wymodlił u Boga przy­
wrócenie nauki religii i regularnego nabożeństwa 
w gymnazyach naszych. Kaplica świętego Sta­
nisława znajduje się w domu proboszczowskim, 
tuż przy kościele i oprócz ołtarza z relikwią i 
obrazem, przedstawiającym cudowną komunią św., 
nic innego w sobie nie mieści.

Z kaplicy udaliśmy’ się do kościoła Ojców 
Kapucynów, zwiedziliśmy groby cesarskie w pod­
ziemiach tegoż klasztoru się znajdujące, które 
z wyjątkiem kilku (jak no. Maryi Teresy, jéj oj­
ca, dziada i wnuka) nie mogą się równać z gro­
bowcami naszych królów na Wawelu; zwiedzi­
liśmy następnie kościoły Augustynianów, Jezui­
tów, Dominikanów, skarbiec Burg, arsenał, tak 
zwaną „Votiv-kirche“ i udaliśmy się do pałacu 
Jego Ekscelencyi msgr. Ludwika Jacobiniego 
Arcybiskupa Tesalonickiego i p. i., Nuncyusza 
apostolskiego, który nam łaskawie audyencyi 
udzielić raczył. Prawie wszyscy duchowni z na­
szych archidyecezyi, z archidyocezyi lwowskiej, 
przemyálskiéj, tarnowskiej i trzech Unitów 
z dyecezyi chełmskiej z panem Er. Ż ó ł- 
towskim, księdzem prałatem Jurkowskim, 
księdzem prałatom L i k o w s k i m, księdzem ka­
nonikiem Maryańskim na czele, pan Wil- 
koński, pan Tomaszewski, redaktor Przyja­
ciela Ludu, znaczna liczba mieszczan i wło­
ścian, byli na tóm posłuchaniu, które nas nie­
mało pokrzepiło i wzmocniło na duchu. Dostoj­
ny Prałat w asystencyi dwóch kapłanów swego 
sekretarza i kapelana, przyjął nas bardzo, łaska­
wie. Po krótkiém przemówię liu pana Żółtow­
skiego, odezwał się do nas po łacinie, wyraził 
nam swą radość z tak licznej pielgrzymki, za­
pewniał o wielkiej pociesze, jaką sprawimy Ojcu 
św. i Kardynałowi, mówił z uznaniem o męz- 
twfS i wytrwałości, z jaką duchowieństwo pol­
skie broni praw Kościoła. „Nie dziwię się, po­
wiedział w końcu, że was w takiej liczbie widzę 
przed sobą — bo' jakżeżby P o 1 a k ó w braknąć 
mogło tam, gdzie chodzi o zadokumentowanie 
głębokiej wiary i synowskiego przywiązania do 
Stolicy św.“ Przechodził potem kolejno, pytając 
się o nazwisko każdego z księży, pytał o dyece- 
zyą, serdecznie witał dawniej już sobie znanych, 
ks. kanonika Maryańskiego i ks. prałata Liko­
wskiego; ks. Kanteckiemu, którego pan Żółto­
wski przedstawił jako niedawno uwolnionego 
z więzienia, powiedział: „nobilia ista fuerunt 
vincula, quae perpessum te esse audio“ a kiedy 
się zbliżył do czcigodnych wyznawców, księży 
Unitów z Chełmskiego, drżącym od wzruszenia 
głosem dłużej z nimi rozmawiał. Przedstawiono 
mu następnie mieszczan i włościan, którzy ze 
czcią i uszanowaniem witali dostojnego repre­
zentanta Ojca św.; byli tam wychodźcy litewscy 
w narodowych strojach, Rusini i Krakowiacy, 
byli bracia Z Tarnowskiego i od Przemyśla było 
nawet- kilka niewiast z Galicyi J„piae feminae“, 
jak się o nich wyraził Jego Ekscelencja, a o ka­
żdego z osobna niemal wypytywał się ksiądz 
Nuncjusz. Nakoniec dawszy nam biskupie bło­
gosławieństwo, łaskawie nas pożegnał, i wszy­
stkim di.chownym polecenie do odprawiania mszy 
św. udzielił. Niech Bóg Mu zapłaci serdeczność 
i łaskawość, z jaką nas przyjął.

Zwiedziliśmy po południu co się jeszcze 
zwiedzić dało — a jutro o wpół do dziesiąątćj 
wyjeżdżamy do Try es tu, zkąd, da Bóg docze­
kać, znów się do Was odezwę. Przybyli dzisiaj 
książę Jabłonowski i ksiądz Hołyński. Pogoda, 
choć tedy owędy drobny deszczyk przepadywał, 
sprzyjała przez dzień cały — ruch tu dziś wiel­
ki, bo Nąjprzewielebniejszy ksiądz Biskup Suffra­
gan w kościele św. Szczepana udzielał św. Sa­
kramentu Bierzmowania.

KDI 1JGSP0X)ENCYE KIJR YERA Pi>ZN.

Kościan, 24 maja.
(Z.) Mimo iż jak najsurowiej zabroniono 

u nas wstępu na peron dworca kolejowego, udało 
się znacznej liczbie mieszkańców naszego miasta 
powitać wczoraj przejeżdżających pielgrzymów
i przeżegnać na drogę do Rzymu, kupując sobie 
bilety do Starego Bojanowa, a tern samem zy­
skując prawo pozostania na peronie. Ośmdzie- 
sięciu blisko obywateli z Kościana towarzyszyło 
nawet aż do Bojanowa pielgrzymom, chcąc 
jeszcze na odjezdnem pomówić i ucieszyć się 
z nimi; nadto znalazł się dla nich i skro­
mny postny zakąsek — czem chata bogata, 
tein rada.



W niedzielę świąteczną udało się p. Bren- 
kowi drugi, jeśli się nie mylę, raz od czasu jego 
pobytu w Kościanie odbyć funkcyą pokropienia 
umarłego; stało się to zaś tym sposobem, iż na­
kazano surowo ludziom z domu poprawy wyko- 
menderowanym do pochowania zmarłego biedaka, 
zanieść wpierw ciało nieboszczyka z domu Sióstr 
Miłosierdzia, gdzie umarł, przed kościół, by je 
p. Brenk pokropił. Nie wątpimy, iż chętnie pod­
jął się tego, bo nudno mu zapewne być pa­
sterzem bez owieczek.

Mimo iż corocznie w drugie święto Zielo­
nych Świątek strzelcy naszego bractwa kurkowe­
go zwykli byli udawać się przed wymarszem do 
kościoła — zaniechali to uczynić tego roku ze 
znanych powodów.

Wczoraj wydał nasz ojciec miasta przy od­
głosie bębna surowy dekret, iż nie wolno pod 
karą aż do 30 mrk. chować bez pozwolenia p. 
Brenka. Gdy zatem zbliżył się dziś orszak po­
grzebowy w liczbie blizko 3000, prowadzący ciało 
dwóch zmarłych na miejsce pochowania i za­
brano się do kopania grobu, zapytał się jeden 
z sześciu żandarmów, obecnych na cmentarzu, 
o pozwolenie pochowania, a gdy mu pokazano 
świadectwo urzędnika stanu cywilnego, odrzekł, 
iż to nie wystarcza, ale potrzeba poświadczenia 
p. Brenka, zarazem napominał do spokojnego za­
chowania się. Nie potrzeba było jednakże napo­
minania, bo obecni jak najpoważniej i jak przy­
stoi się zachowali, odpowiadając tylko, iż nie 
przyszli burd robić, lecz pochować zmarłych, 
czego jeśli im policya nie pozwoli, odprawią 
zwykłe modlitwy i zostawią ciało na cmentarzu 
bez pochowania. Nie wiedząc, jak sobie postąpić, 
posłała policya obecna po burmistrza a ten do 
landrata. Tymczasem zaśpiewali towarzyszący 
pogrzebowi „Witaj Królowo“. Po niejakim cza­
sie przybył p. burmistrz i oświadczył, że jeszcze 
pół godziny daje krewnym zmarłych czasu do 
wystarania się o świadectwo u p. Brenka, jeśli 
zaś w tym czasie tego nie uczynią, pochowa po­
licya umarłych. Skończyło się na tern, iż „Jo- 
nek“ i organista p. Brenka sami się wzięli do 
pochowania.

Kraków, 23 maja.
(t) Dziś o godz. 4 popołudniu wyruszył z dworca 
kolei pociąg osobowy zapełniony pielgrzymami. 
Z rana odbyło się na intencyą pątników naszych, 
nabożeństwo uroczyste w kościele 00. Dominika­
nów. Oprócz biorących udział w pielgrzymce na 
nabożeństwo to zgromadziło się wiele pobożnych 
chcących połączyć swe modły za Kościół i Pa­
pieża z pątnikami. Od kilku dni zamkniętą już 
została subskrypcya na adresach. Mimo to przy­
bywały ciągle nowe foliały. Ogółem podpisy wy­
noszą około pół miliona całej Galicyi, a zatem 
blisko ósma część ludności kraju. W czasach 
kiedy wszystko liczy się na cyfry, w czasach po­
wszechnego głosowania, nie jest bez znaczenia to 
wotum katolickiej wierności dla Stolicy Apostol­
skiej i miłości dla Namiestnika Chrystusowego, 
jakie składa lud polski.

Z wszystkich miast galicyjskich najwięcej 
podpisów złożono w Krakowie, następnie we Lwo­
wie, Tarnopolu, Przemyślu, Tarnowie. Nigdzie 
adres nie był po domach kolportowany, publiko­
wali go tylko księża po parafiach. Oprócz adresu, 
który wyszedł z inicyatywy komitetu lwowskiego, 
istnieją jeszcze inne. Uniwersytet lwowski wysłał 
adres do Ojca św. od grona profesorów, jak gdyby 
w zadośćuczynienie za adres do syndyka rzym­
skiego. Poeta Kornel Ujejski, który daje się nie­
kiedy porywać chorobliwym natchnieniom i nie 
umie wyzwolić się od wpływów otaczającej go 
atmosfery, ale który zachował gorącą wiarę i przy­
wiązanie do Kościoła, nie otarł jeszcze pióra, któ­
rym pisał adres do p. Venturego i ujął je znów, 
aby wynurzyć szczere swe uczucia w adresie do 
Ojca św. Poetów o konsekwencyą daremno nie­
kiedy pytać; ale leży w tym dowód, że śpiewak 
Pieśni Jeremiego mimo swych uniesień nigdy nie 
stanie po stronie niedowiarstwa, materyalizmu 
i bezwyznaniowości. Pomiędzy adresami galicyj- 
skiemi godzi się zacytować adres żydowski 
do Piusa IX. Tak jest, rabin złoczowski napisał 
adres w hebrajskim języku z wyrażeniem uwiel­
bienia dla najwyższego pasterza w chrześciaństwie. 
Adres ten z podpisami wielu starozakonnych 
z wschodniej Galicyi wzięli nasi pielgrzymi do 
Rzymu. Będzie on niewątpliwie dobrze przyjęty 
przez Ojca św., którego rządy odznaczały się tole- 
rancyą i opieką dla starozakonnych.

Nie jestem w możności donieść do jakiej wy­
sokości doszło świętopietrze zebrane w Galicyi, 
bo okrom ogólnej subskrypcyi i składek, które 
wpłynęły do komitetu, wiele datków osobiście bę­
dzie złożonych. Wiele także pamiątek, exvotów 
i darów niesie z sobą galicyjska pielgrzymka. 
Każdy niemal klasztor i wiele świeckich korpora- 
cyi pragnęło złożyć jakąś ofiarę, jakiś znak sy- 
nowskiój miłości. Z kopalni wielickich od górni­
ków piękny wyrób z soli, przedstawiający kaplicę 
salinaną; tam znów zakonnice szlą misterny haft 
złotem tkany, lub prostą robotę na krosnach 
uczennic zakładu z godłami i napisami, wreszcie 
nawet nasi rzemieślnicy z naiwną prostotą po­
bożnego serca szlą wyrób swojego warsztatu, lub 
jak jeden z mieszczan krakowskich piernikarz 
p. Molędzki wiezie osobiście wspaniały piernik 
własnego wyrobu. Któż w tern nie uzna tego po ­
czucia pierwotnego ofiary składanej na Kościół 
i jego sługi, dla Pana Boga i Jego Namiestnika, 
ofiary chrześciańskiej, która dała początek dzie­
sięcinie a jednała błogosławieństwo boże.

Jak już wspomniałem powyżej pielgrzymi ze 
Lwowa i Galicyi przybyli do Krakowa pociągiem

poobiednim. Na dworcu połączyli się z nimi pąt­
nicy krakowscy. Nie było uroczystego przyjęcia, 
ani żadnych hałaśliwych owacyi, ale na dworcu 
był tłum ludzi witających i żegnających, a każdy 
jakąś polecał intencyą przy grobie Apostołów.

W tłumach tych snuli się włościanie z ró­
żnych okolic kraju. Widać tam było obok kra­
kowskiej kierezyi, kożuszki Rusinów, góralskie 
gunie, szerokie kapelusze włościan podolskich 
i czapki hucułów podkarpackich. Po większej 
części włościanie wyruszają o własnym koszcie. 
Przytoczę jeden tylko przykład wsi Święcan pod 
Karpatami, gdzie pięciu włościan zgłosiło się do 
proboszcza, składając z góry po 110 złr., ale pro­
sząc, aby z nimi proboszcz ruszył w drogę. Wzo­
rowy to kapłan, którego gorliwa służba ducho­
wna zdołała podnieść w kilku latach moralność 
ludu, co brał niegdyś udział w rabunkach 1846 
roku. Pocieszający to przykład spiesznego żniwa 
z posiewu duchownego. Z włościanami udał się 
w pielgrzymkę proboszcz ksiądz Krementowski-. 
kolator młody hr. Romer. Pielgrzymka do Rzy­
mu jest jakby antitezą emigracyi amerykańskich, 
z tych samych bowiem okolic z Jasielskiego, tam 
gdzie mniej gorliwości kapłanów i mniej dobre­
go przykładu z dworu, wyruszają co tydzień gro­
mady zdemoralizowanych wychodźcówjdo Ameryki.

Rozpytując się włościan na dworcu, można 
było zrobić sobie przegląd stanu naszego kraju. 
,,A zkąd wy“ pytałem jednego — z Biłki od 
pani Cabogowej, święta to była pani, niech Bóg 
świeci nad jej duszą. I w ten sposób z obecnych 
punktów kraju zebrała się ta drużyna włościan 
nieporuszona jakąś chwilową agitacyą, ale długą 
pracą dworu i plebanii podzwignięta z upadku 
i ożywiona duchem czystej wiary.

Rozpisałem się dłużej o włościanach, bo sądzę, 
że będzie to najwymowniejsza reprezentacja na­
sza w Watykanie, a zarazem że wpływ tej piel­
grzymki zostawi zbawienne ślady w chatach i 
włościach naszych, gdzie rozniesą pątnicy błogo­
sławieństwo Ojca św. i opowiadania o święto- 
ściach wiecznego miasta.

Zastęp duchownych był bardzo liczny. Stósun- 
kowo najsłabiój reprezentowane będą wyższe i 
średnie warstwy naszego spółeezeństwa. Prze­
wodnikiem, jak wam już wiadomo, będzie książę 
Konstanty Czartoryski i on czytać będzie adres 
galicyjski na wspólnej z Wielkopolanami audien- 
cyi. Obok niego stanie sędziwy weteran książę 
Stanisław Jabłonowski, który przyłączył się w 
Krakowie do pielgrzymów. Wystąpi on w kon- 
tuszu z krzyżem virtuti militari. Ze Lwo­
wa wymienić winienem hr. Józefa Jabłonowskie­
go posła na sejm, hr. Zygmunta Romaszkana, 
sędziwego hr. Ożarowskiego. Z Tarnowa adwokat 
Jarocki były burmistrz. Z Krakowa kilkunastu 
młodych ludzi i uczniów uniwersytetu. Wyprze­
dził pielgrzymkę p. Stanisław Tomkowicz, połą­
czą się z nią w Rzymie pp. Józef Popiel i Ignacy 
Skrochowski. Widziałem poważnego starca z dwo­
ma dorosłymi wnukami, co społem wyprawiają 
się na świadectwo, iż schodzące zarówno jak pod- 
rostające pokolenie łączy się w wspólnem uczu­
ciu. Ogółem pierwsza ogólna pielgrzymka, któ­
ra wczoraj ztąd odjechała, przechodzi 300 osób. 
W sobotę wyjeżdża 70 włościan z ks. Stojałow- 
skim na czele. W połączeniu z deputacyą wiel­
kopolską i szląską — polskich pielgrzymów sta­
nie przeszło 500. Gdy to porównamy z pielgrzym­
ką Niemców, wynoszącą 800 osób — przyznać z 
pociechą będziemy musieli, że Polska będzie mia­
ła jednę z najliczniejszych stosunkowo reprezen- 
tacyi, zwłaszcza zważywszy na oddalenie i na 
ten fakt, że tylko z dwóch prowincyi udział do­
zwolonym. Z pod zaboru rosyjskiego stanie w 
Rzymie tylko kilku wygnanych księży i włościan 
unickich.

3’aryź, 24 maja.
(Następstwa konstytucyi z 1875 roku.)

(Z. K.) Spokojność w umysłach jeszcze nie 
przywrócona. Gabinet napotyka coraz to nowe 
trudności, skrajna prawica nie jest wcale zado- 
wolnioną ze składu ministerstwa i powszechne 
jest mniemanie, że ażeby ją zaspokoić, jednemu 
z jej członków panu baronowi de Lareinty po- 
wierzonem zostanie ministerstwo oświecenia; 
pan Brunet przeszedłby do sprawiedliwości, a ks. 
Broglie zostałby bez teki, sprawując jedynie 
urząd prezesa ministrów.

Komentują tu także rozmaicie i na wszy­
stkie tony pojawienie się ks. Bismarcka w Ber­
linie, przypisują ten jego pobyt w stolicy na 
niekorzyść pokoju między Francyą a Prusami, 
wy wiecie bliżej, wiecie zapewne czego się trzy­
mać, to też nic wam o tern ]/aź nie będę wspo­
minał.

Nasi republikanie (francuzcy naturalnie), są 
niepojednani; nie chcą w żaden sposób pogodzić 
się z konstytucyą i zapominają, iż sami są oj­
cami tego dzieła niezrównanego, zapominają, iż 
aby je- osiągnąć, zieptali wszystkie swoje da­
wniejsze przekonania, wyparli się wszystkich 
swoich zasad; zapominają, z jaką hipokryzyą po­
sługiwali się nią. Dobrze im tak, dziś złapali 
się we własne sidła! Przed rokiem 1875 pisali 
we wszystkich swoich dziennikach, iż Izba nie 
jest prawodawczą (constituante), lękali się aby 
nie przywróciła króla Henryka V.

Tu nie chodzi wcale o przywrócenie króle­
stwa, szepnęło im kilku przewódzców, my chce- 
my pracować dla dobra Rzeczypospolitej razem 
z wami. Naraz też republikanie znaleźli w Izbie 
wszelkie zdolności, aby została prawodawczą 
i czemprędzej pokwapili się wotować „konstytu­
cyą republikańską z 1875 roku.“ Czegóż żalą 
się teraz? Marszałek jest w swojóm prawie.

Trudno doprawdy zrozumieć złość tych 
prawodawców republikańskich z 1875 r., którzy 
wściekają się na marszałka prezydenta, że zaątó- 
sowywa prawo przez nich samych sporządzone.

W gruncie, marszałek posługuje się jedynie 
bronią, którą ci prawodawcy podali mu do ręki. 
Czyż może być coś legalniejszego, coś ... . nie- 
winniejszego ? Rzecz ciekawa jednak do zazna- 
czeuia w tern wszystkiem. Marszałek broni się 
tylko konstytucyą przeciw republikanom, którzy 
także tą samą konstytucyą się zasłaniają.

W 1876 roku konstytucyą ta, nie mało 
przysłużyła się tym, którzy nią owładnęli. Po­
sługiwali się z szumnie imieniem marszałka, 
aby uformować większość republikańską w Izbie. 
I trzeba przyznać, iż udało im się nadspodzie­
wanie.

Lecz od roku, zawsze pod osłoną konstytu­
cyi, zaczęli napadać niemiłosiernie na religią, 
sądownictwo i armią; nie oszczędzali nawet gło­
wy państwa, i kaźden mógł czytać w niektó­
rych dziennikach radykalnych najhaniebniejsze 
oszczerstwa, nietylko przeciwko samemu mar­
szałkowi, ale przeciwko całej jego rodzinie.

To też po dwóch latach prób konstytucyj­
nych — trzeba przyznać, iż marszałek był cier­
pliwym — już zostaliśmy wszyscy przekonani: 
jej autorowie, jej nieprzyjaciele i rząd, który 
musi ją zastósowywać, iż jest dziełem zarówno 
niegodziwem dla wszystkich. Bez niej, nie byłoby 
większości republikańskiej w Izbie, a tem sa­
mem nie zaszłyby te wypadki, których od tygo­
dnia jesteśmy świadkami. Zatóm stan dzisiejszy 
jest następstwem uchwały 25 lutego 1875 roku.

Co wyniknie z tego wszystkiego ? naturalnie 
nie można przewidzieć. Lecz łatwo zgadnąć, iż 
walka przeciwko radykalizmowi się zaczęła, i że 
rząd zdaje się być zdeterminowanym do użycia 
najenergiczniejszych środków.

Zagraniczni korespondenci, nie przestają 
utrzymywać, iż „klerykalizm“ wziął górę i przy­
gotowuje się do wojny. Ministeryum bez wąt­
pienia położy wkrótce koniec tym wszystkim 
plotkom.

Od dwóch lat marszałek aż nadto pobłażał 
republikanom, nareszcie teraz przyszedł czas, iż 
energia i uczciwość zapanują nad wyuzdaniem 
i fałszem.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad ©«najem. Miesiąc już upłynął 

od wydania manifestu wojennego i wkroczenia 
pierwszych wojsk moskiewskich przez Prut w gra­
nice Rumunii. Cztery przeszło zatem tygodnie 
trwa ruch koncentryczny ku Dunajowi i zapewne 
parę jeszcze potrwa tygodni. Armia moskiewska 
w Rumunii liczy w obecnej chwili około 230,000 
ludzi, nie licząc w to 35 tysiącznego korpusu 
rumuńskiego i legionu ochotników bułgarskich, 
który według korespondenta do P r e s s e wynosił 
w ostatnich dniach 24,000 ludzi. Mimo tak znacz­
nych sił wychodzą ciągle nowe ukazy mobiliza­
cyjne. Najnowszy ukaz z dnia 19 t. m. zarzą­
dza utworzenie dwóch nowych, 3 i 4 dywizyi ko­
zaków dońskich, nr. 1 i 2gi, które otrzymają po 
dwie baterye artyleryi konnej. Jeżeli się wspomni 
na dawniejsze kampanie, w których Moskale to 
samo przechodzili terytoryum i te same mieli do 
przezwyciężenia trudności, to teraźniejszy pochód 
ich nad Dunaj i rozpoczęcie właściwej akcyi wo­
jennej trwają niezwykle długo. KOI. Zeit. tło- 
maczy powstrzymywanie to kroków zaczepnych ze 
strony Rosyi względami połitycznemi. Rosya cze­
ka — pisze dziennik ten — na sukcesa wojenne 
w Azyi, obawia się bowiem, iżby mocarstwa eu­
ropejskie swem veto nie powstrzymały jej po­
chodu zwycięzkiego na teatrze wojennym w Eu­
ropie i niepozwoliły jej na większe zdobycze w 
Azyi. Jakkolwiek twierdzenie to nie jest bez pod­
stawy, to głównym jednak powodem opóźniania 
się akcyi wojennej są przeszkody, jakie natura 
sama stawia pochodowi armii mostiewskiśj. Przy- 
znaje to sam naczelny wódz, w. książę Mikołaj 
w telegramie, wysłanym na dniu 24 b. m. do Pe­
tersburga. Donosi on, iż z powodu ulewnych de­
szczów i potoków górskich rzeki wezbrały i wy­
stąpiły z swych łożysk, grożąc zniszczeniem mo­
stów. Wody te powstrzymały komunikacyą pomię­
dzy Jassami a Plojeszti. Telegram z Jass z d. 
24 b. m. donosi wszakże, że przerwaną kolej na­
prawiono i ruch między temi dwoma miejscami 
odbywa się już regularnie.

Baterye i monitory tureckie obsypują nieu­
stannie miasta i fortyfikacye moskiewskie na le­
wym brregu Dunaju. Według telegramu z Hir- 
sowy toczyła się w dniu 24 b. m. zacięta walka 
pomiędzy tureckiemi kanonierkami a bateryami 
moskiewskiemu ustawionemi na brzegu rumuń­
skim. Kńnonierki usiłowały popłynąć w górę rze­
ki. O rezultacie tej walki telegram nic nie wspo­
mina. I pomiędzy Oltenicą a Turtatójem trwa 
ciągła, kanonada. Naczelny wódz, w. książę Mi­
kołaj donosi pod dniem 23 b. m. do Petersbur­
ga: „W Oltenicy walka nie ustaje, działa nasze 
obsypują gradem kul wojsko tureckie na prze­
ciwnym brzegu stojące. Nasza artylerya strzela 
do świeżo wzniesionych forytfikacyi tureckich w 
Turtukaju.“

Donoszono przed kilku dniami, że główna 
kwatera moskiewska miała się przenieść z Plo­
jeszti do zamku Kotraczeni. Tymczasem pi- 
szą z Plojeszti do Pol. Corr„ iż zamiar zmie­
niono i główna kwatera pozostaje w Plojeszti, 
dopóki car nie przybędzie do Rumunii. Widać 
z tego — pisze wspomniany dziennik — iż prze­

prawa przez Dunaj nie tak prędko nastąpi. Po­
twierdzają to i wyżsi oficerowie rosyjscy, którzy 
zapewniają, iż armia dotąd nie dokonała jeszcze 
rozmarszu. Według rozporządzeń jeneralnego 
sztabu rosyjskiego stanie w okolicy Dżurdżewa 
korpus w sile 45,000 piechoty, 12 szwadronów 
jazdy i 115 dział. Jeżeli nie zajdzie jakaś prze­
szkoda, to całą tę pozycyę zajmie wojsko do dnia 
24 b. m. W dniu 18 b. m. przybyło do Plo­
jeszti 400 rzemieślników okrętowych, którzy zbi­
jać będą barki w Reni, Gałaczu i Izmaile. Ma- 
teryał w miejscach tych już jest przygotowany. 
Takich barek ma być zbudowanych kilkaset, bę­
dą one użyte przy przeprawie przez Dunaj. Po­
między punktami, które przeznaczone są do prze­
prawy, wymieniają także Calaraszi i Islas; 7 i 
15-ty korpus ma być w miejscach tych skoncen­
trowany. Wspomniany korespondent dowiaduje 
się dalej z wiarogodnego źródła, iż w dniu 19 
b. m. było już nad środkowym i górnym Duna­
jem skoncentrowanych 72,000 Moskali. W Braile, 
Zimnicy, Dżurdżewie, Calaraszi, Piteszti i Ołte- 
nicy zakładają Moskale wielkie magazyny z ży­
wnością. Zyto doszło do bajecznej ceny. Bułgar­
scy handlarze produktów sprzedają swe zapasy 
intendanturze moskiewskiej. Według rozpo­
rządzenia głównej kwatery armia zabiera z sobą 
do Bułgaryi żywność na 6 tygodni.

Armia turecka zajęła wreszcie, jak z wielu 
stron donoszą, na naddunajskim teatrze wojny 
pewne i stałe stanowiska, z których ją już dziś 
nie zdołają ruszyć demonstracye i dywersye, 
jakie Moskale na lewym brzegu Dunaju wyko­
nują, celem ukrycia głównego planu dotyczącego 
tych punktów, w których ma nastąpić przeprawa 
przez Dunaj. Na czasie będzie zatem podać tu 
wykaz tureckich sił zbrojnych, rozlokowanych na 
europejskim teatrze wojny. Według korespon­
denta do Pester Lloyda, którego relacye 
podaje w tłomaczeniu Gazeta Lwowska, 
rozlokowaną jest armia turecka w Europie w na­
stępujący sposób:

Naczelny wódz S er d ar E k r e m Abdul Kerim 
basza; szef sztabu jenetalnego Liwa (jenerał - major) 
Aziz basza ; główna kwatera w Buszczuku. Komendant 
armii naddunajskiej: Muszir (marszałek) Acbmed Ejub 
basza. W Widdyniu muszir Osman basza; f e r i k 
(jenerał-porucznik) Tahir i Adił; liwowie Kara Ali, Assus, 
Halil, Kerim, Ackmet i Hassan, stoi tu 80 batalionów 
piechot)', 16 szwadronów jazdy i 174 dział. W Sylistryi: 
f e r i k Salami; liwowie: Osman, Hassan i Hussein, 
20 batalionów, 8 szwadronów i 32 dział. W Nikopolis: 
f e r i k Feizullah, 5 batalionów. W Buszczuku : f e r i k 
Nedżib; liwowie: Delawer i Chalil, 3 szwadrony, 24 
działa. W Szumli: f e r i k Fazli i Achmet; liwowie: 
Bifaat, Selim, Saboi, Hussein i Beszid, 30 batalionów, 5 
szwadronów i 42 działa. W Dobruczy (Maezyn, Hirsowa, 
Bassowa, Izakcza, Tulcza, Babadagh i Czernawoda): liwa 
Ali, 14 batalionów i 6 dział. W Sofii: liwa Czorkies 
Hassan. (Przy końcu kwietnia było tu 30 batalionów, 4 
szwadrony i 24 działa. Miejscowość ta jest zbornym 
punktem armii tureckiej, z którego odchodzą wojska w 
rozmaito strony; niepodobna więc oznaczyć dokładnie li ­
czby wojsk, stojących tu stale załogą). W Jambolli: ko­
respondent nie podaje nazwiska; stoi tu 8 batalionów 
W Warnie : liwa Blum basza; 25 batalionów, 8 szwa­
dronów i 36 dział (część wojska egipskiego). Przy armii 
naddunajskiej jest jeszcze w rozmaitych wyższych komen­
dach i sztabach następujących 5 liwów : Hadżi Baszyd, 
Mehemed, Topal Achmed, Hussein Saik i Achmed Saik. 
Ogólna liczba wojsk tureckich rozlokowanych w Bułgaryi 
i na Bałkanie wynosi 227 batalionów, 44 szwadrony i 
338 dział. (W Buszczuku i Szumli mają Turcy także 
kilka bateryi kartaczownic). Bataliony i szwadrony nie 
mają jednakowej liczby szeregowców. I tak n. p. gdy 
bataliony, ściągane od jesioni r. z. z Syryi i Anatolii 
liczą po 1000 szeregowców, miały bataliony', wysyłane 
przeciw Serbii zaledwie po 300 ludzi. Zbliży się więc do 
prawdy najwięcej, jeżeli się przyjmie, że batalion turecki 
liczy w przecięciu 700 a szwadron 150 żołnierzy. Wy­
pływałoby z tego obliczenia, że armia turecka naddunaj- 
ska wraz z załogami /ortecznemi liczy 159,000 piechoty, 
6600 jeźdźców i 338 dział polowych. Są to wojska re­
gularne, do których doliczyć należy jeszcze pewną liczbę 
wojsk nieregularnych. Z tych ostatnich wspomnieć na­
leży Czerkie.-ów (około 20,000), którzy odznaczają się wa­
lecznością, graniczącą z ¿bohaterstwem. PWszystkio inno 
oddziały wojsk nieregularnych nie mają wielkiej wartości 
pod względem wojskowym.

W Albanii: komendant korpusu m u s z i r Ali 
Saib ; główna kwatera Skadar ; ferik Mustafa i Hafiz 
basza; liwowie: Salich, Salim i Haki; 25 batalionów 
i 42 dział polowych i górskich, ogółem 18.000 wojska. 
W Bosnii: komendant ferik Weli basza, główna 
kwatera Serajewo ; liwowie: Vosil, Iprnot i Salih basza 
20 batalionów i 1 szwadron, 36 dział, razom 18,000 żoł­
nierzy. W Hercegowinie: muszir Sulejman ba­
sza ; główna kwatera Trzebinia; liwowie Sulejman, 
Sawfet, Fuad, Mustoi i Asen; 37 batalionów, 54 dział 
polowych i górskich. N 4 granicy greckiej: ferik 
Achmed; główna kwatera Janirla ; liwowie: Ali (w Ar­
ta), Ibrahim (w Janinie), Badszib (w Salonico); 25 bata­
lionów, 4 szwadrony i 30 dział W Nowym Baza­
rze: ferik Mehemed; liwowie: Huisoin, Hussni, Dże- 
mil i Osman; 14 batalionów, 2 szwadrony i 42 działa. 
Na wyspach morza egejskiego: komendant 
Krety /muszir Baruf; na innych wyspach dowodzą 
sami liwowie, po większej zaś części kajmakamy; 16 
batalionów, 18 dział. W N i ż u i dolinie T o p 1 i c y stoi 
mały oddział wojsk tureckich, obserwujący granicę serb­
ską. Ten oddział liczy 7 batalionów, 4 szwadrony i 12 
dział. Cała armia turecka w Europie liczy 
więc razem 412 batalionów, 75 szwadronów, 519 dział i 
kilka bateryi kartaczownic, czyli 290,000 ludzi i 12,000 
koni, nie licząc oczywiście wrnjsk nieregularnych pieszych 
i 20,000 Czerkiosów.

Jeżeli Moskale lub Rumuni w połączeniu 
z bułgarskim korpusem ochotniczym starać się bę­
dą od strony Turn-Seweriuu wtargnąć do Buł­
garyi, która to inwazya jest bardzo prawdopodo­
bną, natenczas Adakale, wyspa na Dunaju, z swe- 
mi fortyfikacyami ważną odegra rolę w dzisiej­
szej wojnie i niejednokrotnie wspominaną będzie. 
Z tego powodu poda,jemy tu za koresponden­
tem Koln. Z tg niektóre szczegóły, dotyczące 
wspomnianej wyspy:

Znaczenia i wartoóci strategicznej nie ma Adakalo 
właściwie żadnej i jeżeli komendant wyspy tej głosi (ko­
respondent zwiedzał Adakale i mówił z komendantem), 
że Moskale nigdy jej nie zdobędą i on raczej pochowa się 
wraz z załogą pod gruzami twierdzy, niżby miał ją pod­
dać, to twierdzenie jego jest wprawdzie objawem gorącego 
i pochwały godnego patryotyzmu, ale wcale nie dowodzi, 
iżby o Adakale miał się rozbić atak nieprzyjaciela. Ba-



6tyony twierdzy chylą się ku upadkowi, a działa na nich 
są prawie do nieużycia i najróżnorodniejszego kalibru da­
wnego systemu. O ile zaś fortyfikacye wyspy i zaopa­
trzenie jej nader jest niedostateczne, o tyle załoga jej 
najkorzystniejsze sprawia wrażenie. Liczy ona wprawdzie 
tyiko kilka set żołnierzy, pnwiększej części Azyatów, ale 
są to ludzie młodzi, wysmukli i zdrowi, silnego ramienia, 
o błyszczących żarem wojowniczym oczach. Wprawa ich 
w robieniu bronią jest zadziwiającą, a determinacya ich 
i odwaga, objawiająca się w każdym muszkule ciała, za­
powiadają — że Moskale — choć tu nie znajdą swych 
Tcrmopilów, to w każdym razie tylko po stosach trupów 
zdołają opanować wyspę.

Adakalo jest postoruukiem honorowym i wątpliwą 
jest rzeczą, czy warto dla jej utrzymania poświęcać życie 
tylu set dzielnych .ludzi. Kiedym wątpliwość tę —• koń­
czy korespondent — wyraził przez tłumacza staromu ko­
mendantowi, uśmiechnął się nieznacznie i odpowiedział, że 
umio umrzeć i nie zawaha się, jeżeli obowiązek togo wy­
magać będzie, przonieść śmierć nad hańbę.

* Z azyatyeisiego teatru wojny
ogłasza Biuro Reutera kilka depesz, nade­
słanych 23 i 23 maja, a dających się mniej wię­
cej w ten sposób streścić: Na dniu 22 maja po­
częli Moskale bombardować forty Tahmaz i Ka- 
radagh, stanowiące wysunięte forty Karsu. 
Na dniu 23 uderzyli Moskale na Kars ponownie.
Z obu stron z dział był ogień straszliwy i pod 
wieczór jeszcze nie ustał. Rezultat walki dotąd 
jeszcze nie wiadomy. — Pod Erzerum gromadzą 
się liczne zastępy wojska. Acbmed Muktar ba­
sza podejmował krótko przedtem operacye prze­
ciw Czakir. — Lewe skrzydło armii rosyjskiej 
(erywański korpus), przed którem Turcy aż do 
Toprak Kale się cofnęli, wysłało część wojsk 
swoich ku południowi w kierunku ku Wan. Ko­
lumna rosyjska już dwie stoczyła potyczki w oko­
licy Ardisz (ku północnej zatoce Wan) z nieregu­
larnym wojskiem tureckióm. Nawet w okolicy 
Wan zjawili się kozacy. Feizi basza rozbił obóz 
pod Ahagha, Moskale zaś o kilka godzin marszu 
tylko są oddaleni i co chwila prawie bez przer­
wy zachodzą utarczki pomiędzy tureckióm a ro- 
syjskiem wojskiem. Persowie ściągnęli nad gra­
nicą turecką 10,000 piechoty i 2000 jazdy, ce­
lem bronienia neutralności swego kraju. Wojsko 
to rozłożyło się obozem w Selmas albo także 
Dilman, które leży w perskiej prowincyi Ader- 
beidczan na półuoc-zacbód od jeziora Uruuia.

Również donoszą o nowej jakiejś bitwie pod 
Batum. Daily Telegrapb otrzymuje tele­
gram z dnia 24 bm. donoszący, że wczoraj toczyła 
się wielka bitwa pod Batum. Moskale otrzymali 
posiłki w sile 20,000 ludzi ściągniętych z pod 
Ardahanu. Sam wielki książę Michał dowodził 
w tej bitwie osobiście. O wypadku ostatecznym 
tej bitwy żadne nie doszły nas dotąd wiado­
mości.

Rząd carogrodzki przyznaje się wreszcie do 
klęski poniesionej pod Ardabanem. Czytamy bo­
wiem w telegramie urzędowym, nadeszłym z Ca- 
rogrodu co następuje: Moskale bombardowali 
Ardaban a że liczba wojsk azyatyckich wobec 
przeważnej liczebnie siły rosyjskiej, wynoszącej 
50 batalionów, była za słabą, musiano go opu­
ścić. Dziesięć batalionów, z których załoga Ar­
dahanu się składała, cofnęła się, zostawiając 150 
zabitych i tyleż rannych na pobojowisku.

Deutsche Z t g. donosi z Pera, że po­
łowa załogi tureckiej z Ardahanu przebiła się 
przez linią rosyjską i udała się do Erzerum.

Przy zajęciu Ardahanu ważuą jest ta okoli­
czność, że jenerał Loris-Melikow z calem prawie 
swern wojskiem spiesznie nadbiegł, by wesprzeć 
kolumnę jenerała Dewla, nadchodzącą z Olczek. 
Celem utrzymania tego wymarszu w ścisłej ta­
jemnicy przed nieprzyjacielem, polecił jenerał 
Melikow na dniu 16 maja jenerałowi Komarow 
zrobić wielki rekouesens. Na czele kolumny 
idącej do szturmu na Ardaban wiódł jenerał 
Gajrnau młody jeszcze pułk elizabetpolski, za 
nim postępowały po dwa bataliony pułku ery- 
wańskiego i pułku z Baku. Przy zajmowanie 
twierdzy kroczyły za temi batalionami pułk tyfliski 
i brygada saperów. O zdobyciu szturmem Ardahanu 
Piszą dalej z Erzerum do Daily T e 1., że w pier­
wszym dniu odparto napad rosyjski z wielkiem 
męztwem, lecz nazajutrz stawili Moskale do boju 
50,000 żołnierza naprzeciw 10-tysięczuej tylko 
załodze, tak że od samego początku nie było 
wątpliwości, na czyją stronę szala zwycięztwa się 
przechyli. Turcy tymczasem zrobili odwrót w na­
leżytym porządku i nie ponieśli zbyt wielkiej 
straty w ludziach. Jedna część wojska udała się 
drogą ku Ardanucz, lecz pośród drogi musiała 
się przebijać przez oddział podjazdowy rosyjski, 
druga część próbowała dostać się do Karsu, co 
jednakże nie miało widoków powodzenia.

Z Tyilisu otrzymała Polit. Corresp. list 
z 12 maja, który obok wiele przestarzałych 
i zmyślonych wiadomości (jak np. o zwycięstwie 
Rosyan pod Chazubani) zawiera niektóre ciekawe 
szczegóły. Mianowicie podaje korespondent w głó­
wnych zarysach plan operacyjny Rosyau po zdo­
byciu Ardahanu. Ustęp ten podajemy:

Ardahan, powiada korespondent, leży nad brzegiem 
rzeki Kura i liczy 3000 mioszkańeów. Punkt ten zasła­
nia drogę do Erzerum, a zajęcie jego jest warunkiem dal­
szych stanowczych sukcosów. Po zdobyciu Ardahanu ko­
lumna rosyjska zostanie podzielona na dwa oddziały, 
z których jeden operować będzie wprost na Erzerum, 
nuigi przystąpi do cernowania Karsu. Głownem zada­
łem tej armii będzie opanowanie Erzerum. Miasto to 
(czące 60,000 mieszkańców, w którem zbiegają się wszyst­

kie drogi, wiodące do płynącego o trzy czwarte mili od 
miasta Eufratu, wybrano widocznie za podstawę wszel­
kich dalszych oporacyi. Erzerum jest mocno ufortyfiko­
wano, stanowi niejako kompleks fortyfikacyi i fortów, do 

wrych należą także silne blokhauzy położono na dość 
^Uległych wzgórzach Kop-Dagh i Keremeng-Dagh. Por- 
eca wewnętrzna otoczona jest murem, mającym jedena- 
ie i pół wiorst w obwodzie i zaopatrzonym w 11 bastyo- 

J1,"'.' ?orty.fikacyi w Erzerum broni przeszło 240 dział
' obycm tej warowni nio będzie przeto tak łatwo.

Telegram wysłany od armii kaukazkiej 
z dnia 24 maja donosi, że ludność powstańcza 
okolicy Suchum Kaleh odcięła oddział operujący 
pod Suchum Kaleh, gdy tenże zajął pozycyą pod 
Zebelda, niedaleko miejscowości Olgiu. Łączność 
przecież tego oddziału z wojskiem obecnie już 
przywrócona. Zajmuje on pozycye przez siebie 
zajęte a nawet stoczył niejedną szczęśliwą poty­
czkę z nieprzyjacielem, który w ruinach Suchum 
Kaleh się usadowił. Posiłki nadchodzące do tego 
oddziału postępują naprzód w marszach po­
spiesznych nie spotykając1, nigdzie na przeszkody. 
Nieprzyjaciel zdołał pod Ardler z 7 okrętami 
wiozącemi wojsko, wylądować po gwałtownem 
poprzednio bombardowaniu. Przeważna część 
wojska, które wylądowało składa się z emigran­
tów kaukazkich. Inny telegram petersburgski 
z 24 maja głosi, że Turcy spalili nie tylko sta- 
cye telegraficzne w Suchum Kale i Oczemcziry, 
lecz także stacye indo-europejskiego towarzystwa 
telegraficznego w Gagry i Gudanty. Indo-euro- 
pejskie towarzystwo telegraficzne dowiedziało się 
dalej, że prócz tego zniszczono znaczną część 
linii telegraficznych nadbrzeżnych.

* Czarnogóra i powstańcy. We­
dług najnowszych doniesień, któreśmy wczoraj 
na tern miejscu podali, rozpoczął się w Herce­
gowinie ruch militarny, zapowiadający rychłą 
akcyą wojenną. To samo donosi korespondent 
Presse, choć pod wcześniejszą datą. Według 
doniesień tych udawał się książę Nikita z swej 
głównej kwatery w Orjalucie na granicę Herce­
gowiny i Albanii, gdzie odbywał inspekcje uad 
wojskiem. Kilka oddziałów armii południowej 
posunęło się ku okręgowi Kuczyanów; dowiedzia­
no się bowiem w głównej kwaterze, iż i Turcy 
podobną zrobili dywersyą. Turcy, gdyby w oko­
licy tej mieli przejść do kroków zaczepnych, 
spotkają tam nie tylko Czarnogórców, ale i Ku­
czyanów. którzy tym razem lepiśj są zorganizo­
wani i uzbrojeni, niż w przeszłej kampanii. 
Z Albanii przybywają od niejakiegoś czasu wielu 
ludzi z plemienia Hotów i Mirydytów i żądają 
broni i amunicji.' Od dnia 15 b. m. odbywają 
się na równinie cetyńskiej ćwiczenia w strzelaniu 
nowo przybyłemi z Rosyi działami. Z Skadaru 
przybywa codziennie około sto mułów z amu­
nicją, przeznaczoną dla Grahowa i Danilogrodu. 
Dnia 16 b. m. przybył do Cetynii moskiewski 
jenerał Richter wraz z swym sekretarzem Be- 
zobrazowem w delegacyi od Towarzystwa „krzyża 
czerwonego.“

* Serbia. Wiedeński T a g b 1 a 11 nie 
przestaje alarmować i tak już strwożonej ostate- 
cznemi wypadkami opinii publicznej w Austryi 
postawą Serbii. Donosi on znów: Rada mini­
strów w Belgradzie postanowiła, iżby książę Mi­
lan oświadczył carowi w Plojeszti, że Serbia nie 
może pozostać neutralną. Odkąd Rumunia ogło­
siła niepodległość, nie może Serbia pozostać ne­
utralną. Stronnictwo wojenne w Serbii wzięło 
stanowezą przewagę i nalega na rozpoczęcie ak- 
cyi wojennej w Rośnii i okolicach Niżu. Akcya 
ta ma być poprzedzoną proklamacyą niezawisło­
ści kraju. W ostatnich dniach zarządzono spie­
sznie ufortyfikowanie Aleksinaczu, Gramady, W. 
Izworu i Pandirały. Wiadomość tę sensacyjną 
czyni prawdopodobną życzenie półurzędowej 
Piet. Wiedom., aby armia serbska, wspierana 
przez dwie dywizye rosyjskie, maszerowała na 
Sofią i zajęła tyły tureckiej armii południowej.

Turcy, nie dowierzając Serbii, stawiają, jak 
do wyżej wspomnianego dziennika z Belgradu do­
noszą, nowe fortyfikacje nad Dryną i uad Timo- 
kiem zajęli kilka miejsc nadgranicznych. Wszy­
stkie doniesienia te z ostrożnością jednak przyj­
mować należy. Podczas gdy Tagblatt wspo­
mina, iż w przyszłym tygodniu skoncentro­
wanych będzie w okolicy Belgradu 30,000 ludzi, 
inne, na' większą zasługujące wiarę źródła do­
noszą, iż Serbia zachowa się spokojnie i dotąd 
też ani jednego żołnierza ku granicy tureckiej 
nie wysłała,!

* Kreta. W greckich prowincyacli Tureyi 
wzrasta coraz większe wzburzenie. Najotwarciej 
i najenergiczniej występuje przeciw Porcie Kreta. 
Kreteńczycy, którym w ciągu ostatnich 60 lat 
Europa tyle poczyniła obietnic a żadnej nie do­
trzymała, zdecydowani są, korzystając z kłopotli­
wego położenia Tureyi, poradzić sobie samym. 
Według doniesienia do Pol. Corr. z Caneo pod 
dniem 7 t. m, sformułowali ehrześciańsoy depu­
towani na jeueralnych zebraniach swe żądania w 
czterech punktach i oddali je swym reprezentan­
tom, celem wręczenia takowych W. Porcie. Punkta 
te są następujące:

1) Żądamy całkowitego wykonania statutu organicz­
nego tak, jak go w roku zeszłym zmodyfikowało zebranie 
chrześciańskich deputowanych i we dług którego wybierani 
być mają urzędnicy administracyjni, eparchowie i dozory 
wydziałów prowineyonaluych w stosunku do ludności chrze- 
ściańskiej i mahometanskiój. 2) Prawo wyboru chrześci- 
ańskiego gubernatora jeneralnego przysługuje ludności 
a wybór ton potwierdza sułtan. 8) Żądamy ustanowienia 
rocznego haraczu w wysokości, który oznaczy polubowny 
sąd mocarstw europejskich. 4) W ten sposób zmieniony 
statut konstytucyjny ma być, po potwierdzeniu przez suł­
tana, oddany pod operacyą mocarstw europejskich.

Puukta te zostały już, jak wiadomo, wrę­
czone W. Porcie. W dniu 7 h. m. nie nadeszła 
jeszcze jej odpowiedź. W Carogrodzie namyślają 
się dotąd, jak sobie począć z Kretyńczykami, któ­
rzy sprawy tej nie chcą nadal odraczać. Tym­
czasem gubernator Krety nakazał pospieszne wy­
kończenie rozpoczętych fortyfikacyi i gromadzi 
zapasy żywności w miejscach najwięcej zagrożo­

nych. Niepokoi to Kreteńczyków, których Turcy 
starają się ułagodzić, oświadczając, że przygoto­
wania te przedsiębrane bywają przeciw nieprzy­
jacielowi zewnętrznemu. Bądź co bądź, pewną 
jest rzeczą, iż chrześcianie wyspy schwyciliby 
niewątpliwie za oręż, gdyby jaka eskadra mo­
skiewska pojawiła się nad brzegami Krety.

ZIEMIE POLSKIE.
* Fremdenhlatt otrzymuje z Wołoczysk 

korespondencją, donoszącą o nieprzyjazném dla 
Rosjan usposobieniu ludności małoruskiej. Brzmi 
ona jak następuje :

Jeśli pomiędzy mieszkańcami miejscowości nadmor­
skich mianowicie większymi właścicielami panujo bardzo 
przygnębiono usposobienie, to bynajmniej nio można się 
tomu dziwić. Jakkolwiek nio przyszło joszcze do bombar­
dowania miast nadmorskich a flota turecka obecnie jedy­
nie na wybrzeżu wschodnióm mniej ufortyfikowaném opo­
rować mogła, to jednak zastój w handlu zadaje ciężkie 
straty naszym portom a blokada zniszczyła już setki egzy- 
stencyi. Żeby atoli w trzecićm z rzędu mieście państwa, 
w Kijowio, wobec wojny wymagającej użycia wszystkich 
sił narodu małoruska ludność po dziesięcioletniej pauzie 
zaczęła podnosić głowę przeciw narodowomu wielkorosyj- 
skiomu żywiołowi, togo nie można było przypuszczać. 
Prowincye nadbałtyckie, Einlandczycy a nawet mieszkańcy 
Krymu okazali się większymi patryotami, aniżeli ciMalo- 
rusini, nasi najbliżsi pobratymcy, którzy mają z nam 
wspólną roligią i pismo i jedynie dla tego, że język ich 
jest od naszego nioco odmienny, chcą uchodzić za coś 
odrębnego. Kijów (miasto i gubernia) bardzo źlo mobili­
zował, nie urządził żadnych składek i wogólo okazał jak 
najgorszo usposobienie. Ludzie ci już przed trzema mie­
siącami potępiali zarządzenie energiczniejszych kroków. 
Zważywszy dalej, żo Kijów jest punktem zbornym nihi­
lizmu; sekciarzy i wogóle wszystkich nioprzyjaznych pań­
stwu żywiołów, to nie będziemy się dziwili, jeśli rząd już 
w najbliższym czasie zarządzi kroki, aby takiemu stanowi 
rzeczy w gubernii, liczącej około 930 mil kwadratowych 
i półtrzecia miliona mieszkańców a duchowo i matoryalnie 
panującej nad całą południową Eosyą, Podolem i Woły­
niem, jednym zamachem kres położyć. Podług informacyi 
moich należy właśnie w tych opłakanych stosunkach szu­
kać przyczyny, dla czego Jego ces. Mość podczas swój 
ostatniej podróży zaniechał zamierzonego odwiedzenia tego 
miasta. Piękny} zamek cesarski już od wielu miesięcy 
przygotowywano na przyjęcie cesarza, nadto w fortecy i 
w Peczersku były poczynione wszelkie przygotowania.
W ostatnim miesiącu zapowiedziano, żo cesarz nie zabawi 
w mieścić i wyproszono sobie wszelkich prezentacyi; mała 
garstka znalazła jednak sposobność, gdy cesarz wyszedł 
z wagonu do bufetu kolejowego, wręczenia mu zaimpro­
wizowanego adresu wierności.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 25 maja. Książę Bismarck opu­

ścił już wczoraj o godzinie 8 wieczorem, wbrew 
domysłom, iż pobyt jego w stolicy Niemiec 
dłużej potrwa, nagle Berlin z całą prawie fa­
milią swą i udał się do wód w Kissingen, gdzie 
już dziś około godziny 8 zrana stanął. Dzien­
niki tutejsze, krom krótkich wiadomości o wy­
jeździć i przybyciu do Kissingen księcia kan­
clerza, ani słowem nie wzmiankują o powodach 
do tak nagłego wyjazdu.

Przed wydziałem kryminalnym tutejszego 
sądu miejskiego toczyło się dziś postępowanie 
ustne przeciwko p. v. Diest-Daber, o obrazę 
księcia kanclerza. Po wysłuchaniu świadków i ob­
szernych plaidoyers tak instygatora publicznego 
jak i obrony, co kilka godzin czasu zajęło, uznał 
trybunał sądowy oskarżonego winnym ponownej 
obrazy i skazał na trzymiesięczne więzienie. Skoro 
otrzymamy bliższe szczegóły z tego procesu, który 
w przebiegu swém zapewne niejeden ciekawy epi­
zod przedstawił, nie omieszkamy podać to, coby 
czytelników K u r y e r a zająć mogło.

Matthias Deutsche Reichs-Corr. 
donosi, że, jak się dowiaduje, książę serbski 
Miłosz nadał redaktorowi N o r d d. A11 g. Z t g., 
doktorowi G. P i n d t e r, krzyż komandorski orde­
ru Takova,

Provinzial Correspond enz zajmuje 
się w ostatnim swym numerze pomiędzy innemi 
wprowadzeniem nowych praw sądowniczych w ży­
cie. Skonstatowawszy znaną już wiadomość, że 
na przyszłej kadencyi przedłożone zostanie sej­
mowi prawo co do ustanowienia siedlisk wyższych 
sądów ziemiańskich i zwyczajnych sądów zie­
miańskich, przechodzi do znaczenia sądów ziem­
skich a sądów pokoju (Amtsgerichte) i powiada:

Interes połączony z stósownóm i skuteoznórn prze- 
prowadzzniem nowej organizacyi sądowej sięga po za polo 
administracyi sprawiedliwości i dotyka interesów komu­
nalnych, dla czego w przededniu odnośnych uchwał wielki 
panujo niepokój pomiędzy poszczególnemi komunami.
Z wielu nadesłanych ministerstwu sprawiedliwości pety- 
cyi okazuje się, żo znaczenie kolegialnych sądów ziemiań­
skich mianowicie przecenianćm bywa. Wielu myśli, że 
sądy ziemiańskie złożone aędą z licznych urzędników 
a zwłaszcza mnogiego zastępu sędziów. Miasta, w któ­
rych będą miały siedzibę sądy ziomiańskie, zyskałyby tym 
sposobem wiolo na dobrobycie. Zapatrywania takie mają 
główną swą przyczynę w nierozumieniu całej zasadniczej 
idei organizacyi sądowej. Ciężkość bowiem całej organi­
zacyi spoczywa nie w sądach ziemiańskich lecz sądach 
pokoju (amtsgericht), bo na nie przechodzą teraz wszyst­
kie dotychczasowo czynności sądów powiatowych. Do są­
dów pokoju należeć będzie wyłączne i nieograniczone 
załatwianie spraw wydziału pojednawczego — a mianowi­
cie zaś sprawy hipoteczne — opiekuńcze, spadkowe oraz 
spisywanie aktów dobrej woli. Sądy ziemiańskie nato­
miast mają załatwiać wszelkie sprawy sporne, z wyjątkiem 
procesów, których objekt nie przechodzi 300 marek. Pro- 
cesa te, jak i wskutek porozumienia prawie wszystkie 
procesa cywilno mogą być załatwiono przoz sądy pokoju. 
Wszystkie konkursa, subhasty i wywołania przekazane 
będą sądom pokoju. — Tym sposobem pomiędzy nowe mi 
sądami powiatowemi mała będzie różnica. Mały stosun­
kowo zakres działalności przekazany sądom ziemiańskim 
spowodował organizacyą tego rodzaju, że na większo na­
wet obwody, w których mieściły się dotąd 3 lub 4 sądy 
powiatowe, będzie jeden tylko sąd ziemiański z 8 lub 9 
sędziami. Korzyść przeto, jaką miasta, które otrzymają 
sądy ziemiańskie, odniosą, zbyt jest przeconianą i nio 
■o ędzio wielka.

Administrator archidyecezyi fryburgskiéj, 
ksiądz Kotar von Kûbei, wydał list pasterski, w 
którym wykazuje wiernym wielkie znaczenie 50-

letniego jucileuszu biskupiego Ojca św. i rozpo­
rządza, w jaki sposób uryczystość ta obchodzoną 
być ma kościołach.

Przy wyborze uzupełniającym posła do pru­
skiej Izby poselskiej, w Prenzlan wczoraj odby­
tym, otrzymał większość głosów (226) kandydat 
konserwatystów, radzea ekonomiczny Hoenemann 
z Schonenberg, podczas kiedy na kandydata stron­
nictwa postępowego radzcę sądu powiatowego 
Hoenemann z Angesmiinde, padły tylko 154 głosy. 

FRANCYA.
* Paryż, 24 maja. W świecie polity­

cznym nikt pewnie nie zażywa takiej powagi, 
jak ks. Bismarck. Jeśli tedy kanclerz niemiecki 
zaniepokoił się zmianą rządu we Prancyi tak 
dalece, że pospieszył do Berlina, aby się nara­
dzić z cesarzem i przedsięwziąć pewne środki 
ostrożności, najlepsząby to powinno być wska­
zówką, co służy ku ratunkowi i zdrowiu Pran­
cyi. Doświadczony kanclerz daje bowiem przez 
to wyraźną naukę, co warta jest rzeczpospolita, 
i kto jest lepszym patryotą — republikanie czy 
monarchiści. W republice francuskiej nie widzi 
on żadnego niebezpieczeństwa dla siebie i swych 
zasad, chociaż nwnarchicznego państwa jest re­
prezentantem, owszem życzyłby sobie, aby repu­
blika francuska rozdzierana wewnątrz kłótniami 
i ustawicznemi zatargami stronnictw, ubezwła- 
dniała się do tego stopnia, iżby żadnego wpływu 
wywierać nie mogła na ogólne sprawy europej­
skie a może i odstraszała inne państwa od naśla­
downictwa. Nie lęka się Prancyi republikańskiej, 
bo republika, mając tyle do czynienia wewnątrz, 
ani myśleć nie może o przedsięwzięciach po za 
krajem i najmniejszych nie ma widoków pozy­
skania monarchicznych sprzymierzeńców. Inaczej 
zupełnie wyglądałaby Prancya monarchiczna i ka­
tolicka, która chcąc w świecie przynależne zająć 
stanowisko, powinnaby natychmiast podnieść 
sztandar katolicki, którego dzisiaj wobec tak 
przemożnych wojowników kulturnych nikt rozwi­
nąć się nie odważa. To go przeraża i dla tego 
gotów jest przeszkadzać wszystkiemi siłami, aby 
Prancya nie przyszła nigdy do tej świadomości, 
gdzie jest jej siła i znaczenie w Europie. Wobec 
tego zapatrywania największego swego wroga 
jakżeż małymi i nikczemnymi wydawać się mu­
szą ci wszyscy Francuzi, którzy w jego duchu 
i myśli pracują, aby Francją utrzymać w tern 
upokorzeniu i pognębieniu, w jakiem się dzisiaj 
znajduje, — jakżeż nierozumnymi są ci wszyscy, 
którzy przyklaskują francuskim praktykom re­
publikańskim porówno z prasą niemiecką!

Pisma skrajnej lewicy nie pochwalają by­
najmniej postępowania Gambetty i towarzyszów, 
którzyby chcieii z konstytucyą w ręku zwalić 
dzisiejsze rządy, zarzucają im raczej brak stano­
wczości i odwagi. Widocznie radziby byli, aby 
walka przeniosła się na ulicę. R a d i c a 1 idzie tak 
daleko, że porównuje marszałka prezydenta i no­
wych ministrów z mordercami, których szubie­
nica nie ominie. W manifeście lewicy do ludu 
chciano umieścić zdanie: „odchodzimy jako de­
putowani, przyjdziemy jako sędziowie.“ Większość 
uważała to zdanie za silne i żądała jego wykre­
ślenia, co się znowu nie podobało bohaterom 
komuny. Marseillaise oskarża w najostrzej­
szych wyrazach Gambettę a jego republikańskie 
idee uważa za pomiotło. Republika Gambetty 
musi się staczać powoli, jak to przez sześciole­
cie w gwałtowny sposób się działo, w przepaść 
najpotworniejszego radykalizmu. To też dzisiaj 
ten bochater komuny dochodzi znowu do tego, 
zkąd wyrosła jego wielkość.

Biura lewicy zamierzyły, jak donosi Soleił 
poprzybijać po wszystkich gminach na publicz­
nych miejscach swój manifest. Minister spraw 
wewnętrznych rozkazał prefektom telegrafem, aby 
wszelkiemi środkami prawnemi starali się temu 
zapobiedz. Będzie to pierwszy dowód usposobie­
nia, jakie prefekci złożyć będą mieli sposobność.

Moniteur pisze: „Możemy zapewnić, że 
w najnowszym czasie pomiędzy prezydentem rze- 
czypospolitej a niemieckim ambasadorem odbyła 
się rozmowa, która w najwyższym stopniu zdoła 
zaspokoić umysły.“ Pismo to oświadczając, że 
ks. Decazes żadnego okólnika, jak to rozgłasza­
no, nie wysyłał do reprezentantów francuzkich 
za granicą, dodaje, że podług zwyczaju minister 
zawiadomił tylko swych dyplomatycznych ajen­
tów o utworzenia nowego gabinetu i przy tej 
sposobności powtórzył o przyjaznych zamia­
rach francuzkiego rządu w stosunkach zagranicz­
nych. Oprócz tego zaprzecza tenże organ nie- 
tylko pogłoskom o dymisyi ks. Decazes, lecz ogła­
sza nadto wiadomość dziennika T e m p s, jakoby 
ks. Decazes usuwał się od wszystkich narad mi­
nistrów, za bezzasadną. Prawdą jest, że ks. De­
cazes równie jak w dawniejszym gabinecie zaj­
muje się głównie ważnemi sprawami swego wy­
działu i dopiero w drugim rzędzie polityką we­
wnętrzną.

Podług wiadomości otrzymanej dzisiaj z Ca­
yenne umarł tam nagle syn ambasadora Gontaut- 
Biron, oficer marynarki i adjutant tamtejszego 
gubernatora.

Biskup z St. Flour, msgr. Pompignan, 
umarł.

Radical donosi, że zebranie prywatne 
w Belleville rozwiązał przedwczoraj policyjny 
komisarz.

telegramy.
Londyn, 24 maja. Księżna edynburgska 

wyjechała na ląd stały.



Madryt, 24 maja. Zeszłej nocy areszto­
wano tu kilka osób, podejrzanych o należenie 
do spisku kantonalnego. Oddano ich niebawem 
wraz z dowodami ich winy, u nich zabranemi, 
sądom.

Madryt, 25 maja. Minister spraw we­
wnętrznych wydał z powodu przedsięwziętych 
w nocy na czwartek aresztowań ogłoszenie, wktó- 
retn komunikuje, że rząd kazał uwięzić kilku 
pół pensyi pobierających oficerów. Oskarżonymi 
są oni o spisek, wymierzony przeciwko spoko­
jowi publicznemu, który jednakże naruszony nie 
został. Robiono wielu podoficerom oferty, chcąc 
ich dla spisku pozyskać, ci jednakże nie dali się 
nietylko do tego nakłonić, ale nadto donieśli 
o spisku tym władzy.

Kair o, 24 maja. Książę Hassan udał się 
dziś z swym sztabem jeneraluym do Aleksan­
dryt zkąd kontyngens egipski zapewne jutro do 
Carogrodu wypłynie.

S e r a i n g (w Belgii), 24 maja. Zawiesze­
nie robót przez pracujących w kopalniach węgla, 
do którego przed kilku dniami nastąpiło, przy­
jęło charakter niepokojący, tak iż rząd uważał 
za stósowne przysłać tu silniejsze oddziały woj­
ska. Przez zakłócieli spokoju zajęte ulice oczy­
ściły dziś jeźdźcy, przyczem kilka osób poranio­
nych zostało, kilka zaś innych aresztowanych.

— 25 maja. Liczba świętujących robotni­
ków wynosi 7,000, spokój nie został jeszcze cał­
kiem przywrócony, na jednego z żandarmów 
strzelano z rewolweru.

Wiedeń, 25 maja. Telegram Neues 
Wiener Tageblatt: Ateny 24 maja. Rząd 
przysposabia pożyczkę w ilości 00 milionów dra- 
chmów. Urzędnikom państwowym będzie odcią­
gany 3G procent od ich pensyi na cele wojenne. 
Król oddał do dyspozycyi połowę dochodów ze swej 
listy cywilnej celem zakupna broni.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 25 maja popołudniu. Minister 

handlu zapowiedział wczoraj w piśmie wystóso- 
wanem do jeneralnego komisarza wystawy pana 
Crantz odwiedziny Mac-Mahona na placu wysta­
wy. W piśmie tern stoi. Konieczną jest rzeczą, 
dodać otuchy interesom pracy i pokoju wobec 
intryg tych, którzy starają się skompromitować 
dzieło wystawy na korzyść politycznych namię­
tności.

— 26 maja. Mae-Mahon odwiedził dzisiaj 
po południu z ministrem robót plac wystawy na- 
Trocadero, gdzie go przyjmował jeneraluy komi­
sarz Krantz, prefekt policyi i prefekt departa­
mentu Seiue. Mac-Mahou wyraził się, że jego 
wizyta spowodowaną została pogłoską o rzeko- 
lnćm odroczeniu wystawy. Dla tego oświadcza 
to z przyciskiem, że wystawa się odbędzie i otwar­
tą zostanie 1 maja 1878 r. — Podług Temps. 
miał Mae-Mahon od króla włoskiego otrzymać 
list w bardzo uprzejmych i sympatycznych zre­
dagowany wyrazach.

Kuryer ulejmy i jniwiucyaualiiy.
* Doniesienia urzędowe. Nnj. Pan raczył nadać 

emerytowanemu rektorowi szkolnemu li rug w Bojanowie, 
w powiecie krobskim, order orla czerwonogo IV. klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi J W. ks kanonik S i b i 1 s k i, kazanie po­
wie rnsgr. Szołdrski.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia
319 28 Z. C. z Berlina 3 M M. F. 50 4. Ra­
zem 322 78 3.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po- 
siadzeuio we wtorek dnia 29 b. m. w zwykłym czasie i 
lokalu w celu ukończenia swych obrad nad książkowością.

* Majówka Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
odbędzie się w niedzielę dnia 10 czerwca b. r. w parku 
Wiktoryi. Bliższe szczegóły tejże podadzą jeszczo odnośne 
anousy.

* Przypominamy, że tutejszo Towarzystwo „Stella“
urządza jutro majówkę w parku Wiktoryi. Początek za­
bawy o godzinie 3 po południu. Powrót wspólny paro­
wcem o godzinie 10 wieczorem. (

* Dr. Rakowicz, dyrektor) Banku włościańskiego 
wydał dziełko na widok publiczny pod tyt. Kupiec 
i Przemysłowiec, jakim warunkom powinien uczynić za­
dość i jakie okoliczności uwzględnić, gdy się zamierza 
osiedlić. Jest to książka bardzo pouczająca, pełna prakty­
cznych , na doświadczeniu opartych rad i wskazó­
wek, i którą z tego względu radzibyśmy widzieć w lęku 
wszystkich młodych kupców' naszych i przemysłowców.

* Kupiec i właściciel (łomu w mieście liaszeui, pan 
Gustaw Rot lilio lz, ogłosiwszy przed kilku dniami 
konkurs, zniknął bez wieści. Passywa wynosić mają około 
30,000 minek.

* Roboty ziemne około poznańsko-pilsko-belgardz- 
kiej kolei żelaznej rozpoczęto zostały na przestrzeni po­
między Piłą a Chodzieżom w kilku już miejscach i aż do 
wsi Dziembowa prawie już ukończone.

Pociąg kolei żelaznej przejechał w okolicy Piły 
na linii pilsko-tczewskiej strażnika kolejowego i zadał mu 
tak znaczno rany, iż ilieszczęśliw y wskutek tychże już na­
zajutrz ducha wyzionął.

* Kradzieże. Pewnej kobiecie, zamieszkałej przy 
ulicy Fryderykowskiej, skradziono przed niedawnym cza­
sem z liiezamkniętego pokoju złotą obrączkę ślubną, ozna­
czoną literami A. K. Obrączkę tę znaleziono obcenjó u 
innej kobieciny, która twierdzi, iż ją kupiła od służącej, 
która u poszkodowanej mieszkała. — Na Rybakach mie­
szkającemu czeladnikowi szowskieniu wyciągnięto z kie­
szonki w ciżbie dnia 22 b. m. na Miasteczku srebrny zc- 
gatek cylindrowy z złotą obwódką i srebrnym łańcuszkiem 
aN zegarku wyryty jest numer 10,464.

* Fałszywe 20-fcnygówki znajdują się, jak się 
zdaje, w znacznej liczbie w kursie. Są one z mosiądzu, 
powleczonego cienką blaszką srebra, i tak dobrze ,naśla­
dowane, że dopiero po starciu srebra, co zresztą z powoda 
jego cienkości w nadzwyczaj krótkim czasie następuje, 
rozróżnić je można od prawdziwych. Przy tej sposobności 
powtarzamy jeszcze raz, żeby każdy przy zmienianiu pie­
niędzy uważał od kogo i w jakiej monecie dostaje, czy to

całkowitą walutę, czy też resztę. Jest to naturalnie bar­
dzo trudną rzeczą, mianowicie przy tak drobnej monocie, 
jak są 20-fenygówki, ale nieodzownie potrzebną wobec 
wzmagającej się liczby falsyfikatów' tak biletów bankowych, 
jak i brzęczącej monety.

- Roboty około przebicia nowej bramy przez wały 
forteczne pomiędzy bramą Berlińską a Wildecką, celem 
połączenia górnoszląskiego dworca kolei żelaznej z gma­
chami, mieszczącomi w sobie przybory artyleryjskie, po­
stępują nader szybko. Nowa ta jednakże komunikacja 
służyć niestety ma wyłącznie celom wojskowym.

* W Zabikowie umarł nagle w środę minioną ojciec 
tamtejszego nauczyciela p. Mon dolali a. Udał się on 
po południu do ogrodu, gdzie wskutek nagłego krwiotoku 
ducha wyzionął.

* Wiec na cześć Ojca św. Piusa IX. odbędzie się 
w Jarocinie dnia 3 czerwca r. b. o 5 godzinie popo­
łudniu. — W niezadługiin czasie odbyć się mają również 
wiece — jak się dowiaduje Orędownik — w Obrae 
pod Wolsztynem, w Pszczewie i w Rakoniewi­
cach.

* W Inowrocławiu urządza tamtejszo niemieckie 
stowarzyszenie agronomiczno w dniu 30 b. m. wystawę 
machin gospodarczych, sprzętów i produktów. Z wysta­
wą połączono być ma losowanie przedmiotów, na wysta- 
wio zakupionych, tndzióż wyścigi konno i premiowania 
koni i bydła rogatego właścicieli posiadłości rustykalnych 
z funduszów państwowych)

* W Świebodzinie zmarł w tych dniach jeden 
z obywateli tamtejszych na chorobę tryebinową.

* W Wolsztynie i Kargowie wybuchły między dzie­
ćmi szkólnemi żarnice.

;* W seminaryum nauczycielskióm w Paradyżu od­
bywał się pod przewodnictwem prowineyonałnego radzcy 
szkolnego p. Tschaekert i w obecności komisarza rzą­
dowego radzcy szkolnego p. Luko egzamin 22 abitu- 
ryentów, z których 21 uznanych zostało za zdatnych do 
objęcia prowizorycznego urzędów nauczycieli elementar­
nych. Od egzaminu ustnego uwolniono czterech abitu- 
ryentów. W dniach następnych 18 i 19 zaś odbył się 
popis aspirantów; z 21 kandydatów przyjęto 20. Do se­
minaryum paradyzkiego uczęszcza wogólo 64 seminarzy­
stów, do szkoły, w której się seminarzyści ćwiczą, 120 
dzieci, a w zakładzie sierót chłopców, połączonym z se­
minaryum, utzymywanycli jest 12 wychowawców. Rok 
szkolny zakończył się w bieżącym roku na Zielone 
Świątki, od przyszłego zaś roku począwszy kończyć się 
będzio na Wielkanoc.

* Woda w Wisie pod Toruniem rośnie jeszczo ciągle. 
Wczoraj wynosiła jej wysokość 13 stóp 1 cal. Podług 
doniesień joduakże z Krakowa Wisła pod tym grodom 
przestała się już wznosić. Jest zatem nadzieja, że i w 
Prusach Zachodnich doszła już do punktu kulminacyjnego.

* Gazeta Toruńska pisze: „Prezentę na probostwo 
w Lidzbarku uzyskał rzeczywiście p. Wiirz ż Grabia, 
wszakże za nią podziękował, licząc na inną dogodniejszą.“

* Sędziego powiatowego dr. Berwjna przeniesiono 
z Margonina do sądu powiatowego w Środzie a radzcę 
sądu powiatowego K u h r z Szyłokarczmy do sądu powia­
towego w Ełku.

* Wychodztwo za morze do Ameryki, nio ustaje, 
pomimo tylu odstraszających przykładów i pomimo wszel­
kich przestróg tak ze strony prasy, jak i władz rządo­
wych. Powodowana tern królewska rejeneya w Szczecinie 
ogłosiła świeżo, jako przestrogę kilka listów biednych 
tych zwiedzionych ludzi, którzy, porzuciwszy swą ojczyznę, 
w zamorskich krajach, mianowicie w Brazylii, jak najsmu­
tniejszy pędzą żywot i chętnieby się napowrót wrócić 
chcieli, gdyby mieli o czem. Niestety potracili oni wszy­
stko a nawot i zdrowie, ten najpotrzebniejszy do pracy 
warunek.

* 0 pielgrzymach i podarkach dla Ojca św. 
z dyecezyi chełmińskiej pisze Pielgrzym co na­
stępuje :

W trzecio święto Zielonych Świątek wyruszyli 
i ostatni pielgrzymi nasi do.Poznania, aby lam przyłączyć 
się do wspólnej pielgrzymki polskiej do Rzymu. Zabrali 
zo sobą : adres Biskupa i Kapituły chełmińskiej w Pel­
plinie, adres dyecezan z kilkunastu tysiącami podpisów 
odpowiednio oprawiony w skórę i kapliczkę z hebanowego 
drzewa, w której postawiony krzyż bursztynowy' i świę­
topietrze w ostatnim czasio zebrano a umieszczono w wo­
reczku, wyrobionym misternie przez czcigodno Siostry' 
Miłosierdzia. Uzupełniając podany już opis, dodajemy, 
że tytułowa karta adreśu dyecezan, którą podług szkicu 
opisaliśmy, prześlicznie w Berlinie przez Dopiera wy­
konaną została. Owa karta jako też następna, na któiej 
adres iv łacińskim języku jest wypisany, są pergaminowe. 
Na tytułowej karcie pod wizerunkiem Najśw. Maryi 
Panny Niepokalanie Poczętej znajduje się polski napis : 
„Matko Boża módl się za nami." W pierwszą literę 
adresu jest wlepiony herb dyecezyi chełmińskiej pi zedstawia- 
jący : Wniebowzięcie Matki Boskiej i patrona dyecezal- 
nego św. Wawrzyńca, nad któremi sterczą oznaki bisku­
pio. W przedniej stronie kapliczki jest srebrna tabliczka 
dedykacyjna, po bokach również w srebrze herb dyecezyi 
i herb naszej nadbałtyckiej krainy, Pomorza: gryf z ko­
roną. Na najbliższej posadzce kapliczki w przodku jest 
polski napis również w srebrze: „Nie opuszczaj nas 
Panie.“ Jeszczo raz składamy tu publiczno podziękowa­
nie zacnemu panu Zy gmuntowi Dział' wskiemu z Mgowa, 
posłowi kartnsko-wejherowskiemu, za liczno ofiary, jakie 
poniósł celem jak najgodniejszego uczcenia Ojca św. Bo 
jego pośrednictwu zawdzięczamy tak gustowne wykonanie 
wszystkich tych ozdób.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 27go maja, 
Jana p. i Magdaleny do Pazzi. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 50. Zachód o godzinie 
8 minut 4.

Długość dnia 16 godzin 14 minut.
Pełnia dnia 27 maja o 5 godzinie rano.
Pojutrze, w poniedziałek dnia 28 maja, Gerjna- 

n a b. i W i 1 li e 1 ni a. Wschód s ł o ń c a o godzinie 
3 minut 49. Zachód o godzhiic 8 minut 5.

Długość dnia 16 godzin 16 minut.

Ostatnie wiadomości.
Proces przeciwko Jego Eminencyi Kardy­

nałowi Prymasowi.
Dziś o godzinie 10 ZĄaua rozpoczęło się przed 

wydziałem kryminalnym tutejszego sądu miejskie­
go postępowanie ustne przeciw ks. Kardynałowi 
Prymasowi. Trybunał składa się z radzców sądu 
powiatowego pp. Gross (przewodniczący), Po­
tworowskiego i Gregora. Przy wywoły­
waniu nazwisk zapozwanych świadków nie zgło­
sili się ksiądz dr. Kantecki, który, jak wia­
domo, wyjechał do Rzymu z naszymi 
mami, i pp. proboszczowie „rządowi“ 
z Kościana i G u tz m er z Grodziska 
wodu nieprzybycia ks. dr. Kanteckiego
dział reprezentant królewskiej prokuratoryi, pan 
Heinemann, iż wnioski swe postawi później, dla 
nieprzybycia zaś dwóch innych trybunał sądowy 
na zapewnień e p. prokuratora, iż panowie ci 
z pewnością się stawią i jedynie spóźnienie mo- 
żebne pociągu kolejowego może być przyczyną, iż 
ich dotąd nie ma, zawiesił sąd termin na pewien 
czas. Pomiędzy wywołanymi świadkami zuajdo-

pielgrzy- 
I! r e u k

. Z po- 
zapowie

wało się i czterech towarzyszów sztuki drukar­
skiej, zatrudnionych w drukarni p. J. Leitgebra: 
pp. Szymański, Pawlicki, Olsztyń­
ski i W o j. c i e c h o w s k i.

Po upływie kwandrar.su zjawiają się pp. 
Gut z m er i Brenk i czynność sądowa 
rozpoczyna się na nowo odczytaniem aktu oskar­
żenia. W akcie tym podnosi królewska proku­
ratoria, że ks. Kardynał-Prymas, jakkolwiek zło­
żony z urzędu przez król, trybunał dla spraw 
kościelnych, uie przestał sprawować fuukeyi bi­
skupich w archidyecezyach gnieźnieńskiej i poznań­
skiej, jako^prawowity Arcypasterz, i tojzaraz po wy­
puszczeniu go z więzienia w Ostrowie. Na do­
wód przytacza akt oskarżenia kilka wzmianek 
Kuryer a, o które pismu temu procesu wy­
toczono a redaktorów ich skazano, w końcu przy­
tacza fakt rzucenia przez ks. Kardynała-Arcybi­
skupiego większej ekskomuniki na pp. Brenk 
i Gutzmer i wnosi o ukaranie obżałowanego, 
który się naturalnie osobiście w terminie nie 
stawił.

Po odczytaniu aktu oskarżenia wszczęła się 
krótka dysputa pomiędzy prezesem sądu a p. 
prokuratorem, czy artykuły K u r y e r a, w akcie 
oskarżenia wyłuszczone, mają być odczytane, 
czy nie; w końcu zgodzono się na ich odczyta­
nie. Pierwszym z nich było podziękowanie Jego 
Eminencyi, ogłoszone w Kury erze, za oznaki 
przywiązania, jakich doznawał od swych owieczek 
tak w więzieniu Ostrowskiem, jak i przy jego opu­
szczeniu.

Następnie przywołany świadek p. E. Z a- 
krzewski, były redaktor odpowiedzialny Ku­
ryer a I’ o z u., za którego redakcyi poinienione 
podziękowanie zamieszczone zostało, oświadcza, 
że nic nie przypomina sobie, w jaki sposób pis­
mo to redakeya otrzymała. Pan Zakrzewski 
skazany został za ogłoszenie tego pisma swego 
czasu na 30 dni więzienia.

Ponieważ ks. dr. Kan teck i nie jest obecnym, 
przeto odczytano pierwotne jego zeznanie, dane pod 
przysięgą w terminie przedwstępnym co do listu 
Papieża do ks. Kardynała, umieszczonego w K u- 
ryerze. Podług tego zeznał był ks. Kan­
tecki, że pomieniony list otrzymał bez pod­
pisu z Rzymu i, zastępując p. Gayzlera, ogłosił 
go w Kury erze, za co skazany został na 300 
grzywien.

Przesłuchania towarzyszów sztuki drukar­
skiej z drukarni p. J. Leitgebra, jako świadków, 
zrzekł się król, prokurator całkiem, twierdząc, że 
kiedy redaktorzy nie wiedzą, od kogo otrzymali 
inkryminowane artykuły, tein mniej o tern do- 
wiedziećby się można od zecerów.

Następnie odczytano inne różne pisma, któ­
re dowodzić mają, że ks. Kardynał sprawuje 
jeszcze'-ciągle funkeye biskupie, mianowicie w kwe- 
styi pewnego mięszanego małżeństwa w- liście do 
p. Floryana Hubert w Sarnowie.

Przywołany świadek p. Hubę r t z Sarno­
wy zeznaje, że w sprawie tej pisał do Papieża 
i ks. Kardynała i od togo drugiego otrzymał 
odpowiedź, którą co tylko odczytano. List ten 
opatrzony był w stępel pocztowy „Wrocław.“

Prócz tego zeznania odwołał się jeszcze sąd 
do listu własnoręcznego ks. Kardynała, dawniej 
do sądu pisanego, i porównywał charaktery pi­
sma obu listów. Znawca pisma zeznał pod przy­
sięgą, iż nie może na pewno twierdzić, żeby pod­
pis „Mieczysław“ wobu listach tą samą ręką był 
pisany; możelmóm to jest, lecz on nawet jako 
rzecz prawdopodobną tego sądowi przedstawić 
nie może.

Następuje odczytanie korespondencji p. Gutz- 
mera z ks. Kardynałem i odpowiedzi odnośnie 
ekskomuniki, izuco.nćj przez tegoż na pomienio- 
nego p. Gutzmera.

Przywołany p. G u t z m e r oświadcza, że się 
udawał o potwierdzenie udzielonej mu prezenty 
ze strony władzy duchownej na probostwo w 
Grodzisku. Przedłożone mu pismo z Rzymu a do 
niego z Opalenicy, nadesłane uzuaje za chara­
kter ks. Kardynała. 'To samo oświadcza znawca 
pisma p. M u 11 e r.

Następuje sprawa p. Brenk a i wyklęcia 
go z Koś jola przez ks. Kardynała. Po odczy­
taniu odnośnych dokumentów, powołano p. Brenk 
jako świadka, który zeznaje, że przedłożone mu pi­
smo, wykluczające go z Kościoła, pochodzi od obża­
łowanego Kardynała i przysłanemu zostało z po­
czty leszczyńskiej. Nadto głosem donośnym do- 
daje, żę uznał bez żadnej rcs‘rykcyi prawa ma­
jowe.

Zeznania swoje dzisiejsze przyjmują probo­
szcze rządowi na dawniej już wykonaną przy­
sięgę, tak samo świadek p. Hubert; p. Za­
krzewski zaś wykonuje dopiero dziś w ter­
minie przysięgę. \

Przewodniczący odczytuje następnie całą 
litanią kar, na jakie ksiądz Kardynał przez sądy 
pruskie skazany został.

'Królewski prokurator stara się wykazać na­
stępnie, przechodząc punkt po punkcie oskarżenie, 
że w wszystkich rozbieranych ku czynnościach 
ks. Kardynał Prymas występrfwjił, pomimo zło­
żenia go z urzędu, jako Arcybiskup poznański i 
gnieźnieński i wnosi zpowodu wykroczenia prze­
ciwko § 31 prawa z dnia 12 maja 1873 i in­
nych paragrafów prawa karnego o skazanie ob­
żałowanego za każdy przypadek na 300 
g r z y w i e n, i r o k więzienia, r a z c m n a 
1200 grzywien, odnośnie cztery mie­
siące więzienia a nadto rok więzie­
nia za przekroczenie par a grafów 
p r a w a karnego, tudzież na ogłosze­
nie wyroku w S t a at s - A n z e i g e r z e i 
Kury erze Poznańskim na jego koszt.

Członkowie trybunału wyszli, po wysłucha­
niu wniosków p. Heinemanna, do osobnego pokoju 
na naradę. Po powrocie odczytał przewo­
dnicząc}' pan radzca Gross wyrok, skazujący! 
księdza Kardynała Prymasa na ogółem 
trzy tysięcy grzywien odnośrle siedni mie­
sięcy więzienia z § 31 prawa z dnia 12 maja! 
1873 r. i na jednoroczne więzienie za wykroi 
izenie przeciwko paragrafom zwyczajnego khdel 
ksu karnego. Jakkolwiek w wyroku swym uzna] 
trybunał sądowy dwa pierwsze punkta za prze­
dawnione, to jednakże znacznie podwyższył karę 
nad wniosek królewskiej prokuratoryi. Wyroki 
ogłoszony być ma na koszt oskarżonego wReichs- 
u n d S t a a t s - A u z e i g e r z o, P o s e n e r Z t g, 
i K u r y e r z e Po z n a ń s k i m.

Narada sądu trwała przeszło pół godziny 
a proces cały skończył się o godzinie 12s/4 w po­
łudnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
(lilia 26 maja.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hu-I 
łowicz z Młodzicjowic, Lakomicka z Dąbrówki, Gra-fc 
bowski z Nowój wsi, Sczawiński z Janowca, Kościebl 
ski z Karczyna.

Ceny ziemiopłodów 
targach zamiejscowych.

Wrocław, 25 maja.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz. 1000 eont.i 

na upł. wy'p. — pl, kwieć. ■— maj 164,50 żąd., — pled 
maj-czerw. 161,— płc., 160,50 żąd., czerwiec-lipiec 159,511 
—159 pł., lipioc-siorpicń, wrzea.-paźdz. 159 pl„ 160 żąd. I

Pszenica: 238 żąd., — maj-czerw. 238 żąd.l 
czerw.-lip. płe. wyp.----- - ctr.

Owies: 13.4,50 ż. — pl., maj-czerw. 134,50 ż- —pl. 
czorw.-lipioc 134,50 żąd., lip.-siorp. - pl., wyp. ctr.

„Rzep — żąd., wyp. — cent.
Olój rzepiowy: słabo, wypowiedz. —cent, 

w miejscu. 67,— żąd. kw, —, — żądano, maj 66,50 żąd, 
maj-ezorwiec 66,— żąd., czerw.-lip. —,— żąd., wrzesień- 
paźd. 64,50 żąd.

Okowita: niżej, wypow., —litr., w miejscu 
53,- żąd, 52,- pl., maj, maj-czerw. i czerw.-lip., 52,5(j 
płac., —,— żąd. lipiec-sierp. 53,50 - żąd., —,— płac., 
sierp.-wrzes. 54,50 płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 25 maja 1877.

n a

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilogramów
lekki towaą 
naj-1! “M-

Ceny wypowiedziane na

ciężki 
naj- jtiaj-

średni 
naj- J naj-

pszenica 238— marek, jęczmień —.— marek, owies ,
134.50 ni., rzep — ni. olej rzepiowy 66,50 ni., okowita
52.50 m. 1

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr.: i
100 pte. trał, w miejscu 53, - żąd. 52,— pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niozm., za 50 r
kilo. 40-45--52 - 66—70 - 76 mrk.; biała słabo, 40—42
— 50 — 63— 68 marek.

Ma kuchy r z ep io w o
— 7.50 mar.

M a k u c li y s i o m. nioz., za 50 kil. 9.30 -9,70ra 
Lubin wyżej, żółty 10,60 11,80—12,70 mrk., iiieiil

10,50-11,50- 12,20 m.
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 22 —25 -28 m.
I, o n wyżej. 

niezm., za 50 kil.
P

7,2f( t

Siemię lniane . . 100 kilogr. 27 ! - 25 23
Rzep zimowy' « * 29 -- 26 25
Rzepik zimowy . 27 ! 50 23 50 21
Rzepik latowy . 29 ! — 25 21
Lnica .... - 22 , 50 20 50 17

50f
M fi

Siano 2,90- 3,30 m. za 50 kil. 
Słoma 28 —29,50 za kopę 600 kil.

Telegnun gielilowy
K u r y e r a Poznańskiego.

Berlin, dnia 25 maja 1877. (Kursa końcowe.
Pszenica słabo
Maj-czerw. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Maj
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep słabo 
Maj-czerw. 
Wrzes.-paźdz. 
Okowita slab 
w miejscu 
Maj-czerwiec 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 

Owies 
/Maj

251 50 
227. -

159.50 
160.— 
160,—

64,80
65,—

54,30
53,90
53,90
56,—

146,50

Szczecin, dnia 25 
Pszenica słabo 

Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ.
Zyto słabo 
Czerw.-lipiec 
Wrzes/paźd.

Olej rzep, słabo 
Maj
Wrzes.-paźdz.

242.—
292.—

155.50
159.50

66.—
64,—

Berlin, 25 m 
March. Pozn. kolej .

Prioritety . 
Kol.-Mind. kolej. . .
Reńska kolej............
Górnoszląska............
Austr. półn.-wsch. k. 
Kolej Rudolfa . . . . 
Austr. banknoty. . . 
Ans r. renta złota . 
Ros.-Ang. poż. 1871 

— poż. preni. 1866. 
Węg. 6% asyg. skar.

Wypow. żyta 
Wypo^. okow.

V
s
ki
bi
e;
Ol 
n;

145PÍ
,oo(d( 

śrML a p I f.«iły.
Galicya uy 
Pr.pap. państ.
Roz. 4"/„ list. z.
1’oz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7’Ł0/„Riimuń. ’
Roi.lik. I. zast. i 
Rosyj. hknot. 2! 
Srob.rnt.aust. ! 
Ans. akc. kred. 21 
Kolej Raństw & 
Lombardy 1' 

maja 1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 

w miejscu !
Maj-czerw. !
Czerw.-lip. i
Lipiec-sierp. !

Owies
Wrzes.-paźd. 1;

Petroleum
w miejscu
Maj

79.5$’
93.2}d5
93,2fUl
94.4lla

■ i ci«
99.5 K

■ty

ija 18r 
15 50 
65 50 
91 — 
99 30 

107 40 
168 50 
40 60 

158 25 
55 40 
75 30 

127 — 
77 50

. (Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks.. 
Pols. 5“/„ listy zast. 
Rozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr.
Laurahiitto................ 6d'
Pozn. 4°i0 listy zast 
Pozn. renta .

Dodatek

kwandrar.su

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\05\119\0461.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\05\119\0462.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\05\119\0463.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1877-1\05\119\0464.tif‎

